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Znany sportowiec p. Buchcar, 

wielokrotny zdobywca płei'wszyeh nagród 
w wy~cigach motocyklowych, 

we:Emie udział w raidzie motocyklowym 
dookoła Polski. 
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Giełda 

PIOPUISZft DPZeUo. W8PSZ3WsMą. 
BelO'ia 
Holandia 
londyn 
Nowv-York 
Parv7 
Pracy!! . 
Szw::t carja 
Wiedeń 
Włochy 

4290i 
8 w': 8 'i 

4fi.!-1f\ 
9.4Q 

35.71 
l?8.0S 

18?70 
18342 
!ł8.17 

DpUQ8 ij~zedrn. f,!mpSZ8mS~~, 
Dolar 960 

IpZOłła ~PZedg. W8PSZ8wShe. 
Dolar 9.50 do 9,b5 

TendenOla 'Otrzvmana. 

PlePłlISZ8 o'Zedglełda gdańs~~. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w ·Łodzi. 

66,-
58,-
5,26 

W dnlU dzisielszym Da ryoku ńie­
nję~nym w Lodzi dolar kształtował !;i~ po 
k'Or!lie 9.9) Banki wymiany ku'lo­
wolV okolo goćhiny 12 e; efekty po kursie 
970. sprzedawały po 9,90. 

TendenclR utrzymana Podaż mala 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych I 

I 

JaK18reag~wał ~~nat na ~xlue mini~tra ~kar~u? 
Co p. Zdziechowski rozumie ·~od ~,parytetem gospodarczym?" 

Senator Buzek 2ąda wprowadzenia k'apitału zagranicznego do Banku Polskiego. 
Z Warszawy donos za.: 
Senat wy1Słuchał ministra skarbu p. 

ZdziechoW'Skie~o .. który 'Powt6nvl w skr6 
ceniu swoie eX'Pose. wygłoszone 'Orzed po­
tudni em w Se:imie. 

Na uwa~ę zasl'l1Jnlie wszakr.le djalog, 
iaki się wvwiązal w m~rnencie. kiedy p. 
Zdziechowski m6wH: 

- Wzrostowi cen można się przeciw­
sławić pod warunkiem stabllizacłł kursu 
pieniądza na t>arvtecle 2os00darczyJn. •• 

Sen. Wurzel: Co lo jest parytet ~OSPO­
darczv? 

Minister skarbu: Zbliżenie sie wartości 
nabywczej złote20 na rynku zewnętrz­

nym. Przv parytecie złota byto wielkie od 
chylenie. Przy zbliżeniu tych dwóch cyfr. 
osiąguiemy pewna wartość zlote~o, która 
iest parytetem ~ospodarczym. 

Sen. Wurzel: CZY mamy ia iuż dzisiaj? 
Minister 'skarbu: Dzisiaj Jesteśmy pO­

nad tem. bo lest odchylenie w orzeciwną 
strone. 

• • • 
Do dyskusji na:d ex,pose ministra skar­

bu Senat orzvstalPit natychmiasl. 
Sen. Buzek: Minister skarbu bez szmilIl 

ki i z meska otwartością przedstawił stalIl 
finansowy i ~ol~t>odar<:zv nasze~1) 'Państwa 
Gł6wnym błedem naszym było dotych­
czas orzeceniante sił narodu na DOłu wa­
'utowem. finansowem i 2osD(Xiarczem. Na 
sza waluta nie była należycie u2runtowa­
na. 

Bvłobv rzecza wskazana. abv op.r6cz 
kapitalu oolskieR'o zaan~ażowano w Ban­
ku Polskim także kaąitał za2t'anicznv i w 
tym celu należv orzep'rowadzić zmiane sta 
tunl te20 Banku. 

Nie należy sie fe~o obawiać. bo t>rze­
cież w banku Rzeszv Niemieckiel w komi­
tecie dyrektorów. kt6rv ma 14 członków, 
zasiada 7 Niemc6w, a 7 cudzoziemców. 

Jeżeli mo~ły to zrobić Niemcv. to ł 
nam taka in~erencja nidy nie szkodziła. 

Sen. Kedzior: Korona nam z 2łowy nie 
soadnie. 

Sen. Buzek: Uważam za rzecz ważna, 
ażebv wydany wstał wvraźnv zakaz dal­
sze~w bicia m<mety kruszcowei i drukowa 
nia biletów zdawkowych. 

Co do budżetu. to państwo wvdafko­
wać winno 35 zł. na 2łowe. t. i. miliard ro. 
cznłe na cele cywilne całe20 oaństwa. 

Ody dodamy do te~o wvda~ki na cele 
woiskowe i dłu~i. to dojdziemy do cyfry, 
której nie zdołamy podołac. Wniosek stąd. 
że iedV11P. wyjśde ,esi w uoroszczeniu ad-

ministracii i zawieszeniu fedne20 szczebla 
w drabinie administracyjnej. 

Stabiłizacja waluty t>Owiuna być iJ)'I'ze­
t>rowadzona na pOziomie złota, bo inaczeJ 
nie orzywrócl sie zaufania. ani nie ukróci 
sookulacil. 

Nie wolnoiiam wejść na dro~ę chwieJ­
nej walutv. 

Sen. Januszewski (Wyzw.) : Minister 
Zdziechowski przeciwstawia się polityce 
p. Or~iJ kieR'o w soosób aż nazbyt może e­
nendczny, zarzucając b. młnistro'Yi kłam­
stwo. 

Min. ZdZliechowski: Tego wcale nie za­
rzucałem. 

Sen. KrzvżanowrsKi (Kl Pracy) zajmu­
je stanow,isko krytv:czne, zasfrze~a się 
przeciw oszczędnościom na żołnierzu. -
lołnierz musi być Syty, zmniejszanie pen-

sn oficerom - w ostatnich dwóch miestą·) 
cach otrzymaU pO 75 t>roc. bez oodstawy 
t>rawneJ - nie J)OW'i:nno mieć miejsca. 

'NastoonepolSiedzenie Senatu dziś o g. 
10 rano. 

--:0::--

Zmarła królowa angielska 
zapisała swój majątek na 

cele . dobr.oczynne. 
Z Lond~u donosza.: 

Kr6lowa 40Ałeksandra w 'tesfamencie swo 
im nie ZAPisała nic ani swOOn dzieciom. a.­
ni wnukom. Oglosze.nie testamentu zależY 
od woli króla. Większa. część swego ma­
jątku t>rzezmaczyf.a mtarla krrólowa wdo­
wa na cele dobroczynne. 

--:0:--

Słynny podróżnik i literat, przyjaciel Sven Hei:Iina, Bengt Ber!!, zadusił rękoma 
leoparda, który go znienacka napadł. 
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Powrót do wskazań 

p. Younga. 
Wcwrajsze eX1>Qse P. ZdziechowSKie-

2'0' miałO' fe jedna. do Dr a. strone. że odsłoni-
: lo straszne rany, jaki'emi krwawi nasz or­
~anizrn g-ospodarczy. Brak krwi. czy!,i pet­
nowartościowe.g-o środka obieg-oweg-o jest 
'tak zatrważajcvcy. że tylko bardw radykał 
na i rnaty'chmiastowa .. końska kuracja" mo 
że mu przywrócić sity i zdrowie. Społe­
czeństwu otwarto nareJS~cie oczy na isto­
'tny stan rzeczy. aby i,e pobudzić do wy­
krzesania ze siebie ofiarnoŚoci i zdobyoia 
się na heroiczne wYsiłlki. 

Obecna sytua.cja da się scharaJdery~o­
wać krótko i -węzłowato: Skarb państwa 
pusty i zasoby Banku Polskieg-o wyczer­
pane. 

'W poróW1Ilaniu ze stanem z Przed 2-ch 
lai', położenie mimo zewnętrwe powry 
nie ielst jednak takie srrasz'l1e. jak za cza­
sów inflacji markowej. Przedewgzystkriem 
wiemy iuż z bo,lesneg-o doświadczenia. cze 
g-o nam w l)rzyszlo§ci czynić nie wC'1no. 
jeżeli chcemy za,chować nasza niezależ­
ność g-os:ood-aocza. a w konsekwencji poli­
tyczną. Pozatern mamy zorg-anizowanv a­
parat skarbowy który pomimo wielu błę­
dów dość nieźl' funkicjouuje. Po trzecie 
pOsiadamy walutę, która pomimo pewnej 
deprecjacji nie może być porównana z mil 
jardami papierowvch g-ór markoWYch. 

Wiemy też. jaJki'e nam jest porf>rzebll1,e 
lekarstwo: redUlk'cja budżetu. Zd.awałoby 

, się, ż'e sjX)'łecz.eńJsrwo, w~g1. jego wzed­
sfawicieJ.e w Sej:mLe zdolbędą się w zrolzu 
mi,eniu po'Wa'g1 chwij~'j na radykatlne decy­
zie oszcędnoŚoCiowe. któreby nas mogly 
odm2iu pos tawl'ć na nog-i. 

Znakomity Zil1arwca fillla,nsów p. Ii"iJtoo 
Y01.l!l1g, który po kHkorrnieslęcznej rno:rol­
nej pracy doszedlł do wniosku, że Po:lska 
może wyda'wać mie'Sięcvnie 80, a nMwy­
że1 90 milLjonÓlw zlotyoh, wslkaz~t nam d ro 
gi. kotÓTemi musimy pójść, j.eż,eli mamy isl­
nilC'ć jako rzdrowy' o,rg.aln,izm g-olSpoda'rczy. 

Musimy sobie też uprzytomnić. że w 
lvrn czasie. gody u nas pracował P. Young 
nad zestawieniem odpowiednieg-o budżefu 
SlPólecveństwo nie bylo jeszcze tak wy­
czerp·ane. jak obecnie. czyli .stawki mog-ty 
być obliczone nieco wvż.ei. ani!żeli teraz. 
Wobec teg-o jest rzeczą jasna... ie każdy 
budżet, który przekracza normy ustano­
wione przez P. YOllTIg-a, będzie sie musiał 
prę.dzej czY później załamać. Prawa eko­
'lomicZil1e sa. podobnie jak mawa natury, 
ielaz;ne i nie dadzą się bezkamie nag-inać 
nawef naisilni.eiszvm ludziom. 

Budżet 'P. Younga wy1l1osi'l olko~to jedne 
go miliarda rocznie i do tej cytry musimy 
wróorć, jeżeli chcemy osi ągnąć nr'Walte u­
zmowi'erl.'ie. Obecne więc oszczędności pa 
'leży "tylko uważać za etrup lila drodze do 
ooi.a"R1nięcia jedy.nie możliwego w naszych 
WalrtlmllmCih plamu dochodów i wydatków 
pańsfwowych, a miamowicie do SUll11 pro­
J)()inolWanych p.rzez amg'i,elsk.iego rzeczo-
znawcę. N. 

" ,~---------------
K O P C I U S Z E K. 

(Baśń fantastyczna w 6 aktach). 

Mifusińscy Łodzi maja. nielada s'ensa­
cie! 

Kopciuszek w naszym g-rodzie. ŻYWy. 
,oiryg'i[la,!my Ko,pciusuk z tra,ged1ą s'weg-o 
i żYlcia we wspanialem g-ronie przy~iaJCiół 
i swych i WfQog-ów uśmiecha się. to nalPTZe-
mian ;placze do mtodZliu'tilde·g-o pO'kolenia 
Łodzi. 

Entuzjazm na widownd Teatru Miej­
skieg-o niebywaly! ZachwY'ceni dekora'cją, 
a sZlczeg-ólniej aktem dI'll'g'im przedlStawia­
icvcym zamczysko' Baby - DzIwo. g-dzie 
kunszt dekoratO'rski B. Kudewacza sięJmął 
zawroMVch WyŻyn przebaiecznei fantazji 
oraz g-rą artystów w czarodzi,eiskich ko­
stiuma'Gh - maH widzowie nie oos;,adali 
się WIOwst z radości. 

T:> fież b1:edny Kopci:usz.ek w kreacji p. 
Gryf - Olszewskiej O"czarowal widownię. 
P'~ !.:'lme rą'Cvki dziecipopucblv formalnie 
lJd oklasków. ArtY'Stk,i i ari'yści. ~ak PIP. L. 
Komorni,cki. Szubert. Jerzmanowska. Ho­
recka. Rozwadowicwwa i inni dokony­
wali cudów. 

Pantastvc~ne tańce, dobrze ułożone 
również ni,e przesuy bez echa. 

, Za świ'efuą reżyserię w ostavn1m aK­
cie P. Kon'Stantemu Tatarkiewilczowi UTza-
dwno burzliwa owao.ię. . 

Powodzenie KOlPciusZ!ka z.ąpew,nione. 

oc s S A. 
Prasa rU'ska wykazuje niewiarogodność zeznań Olszańskiego.' , 

Rzeczol nawcy stwierdzają, że bomba, rzucona rzekomo przez Olsźańskiego. 
nie jest identyczna z bombą znaleZioną i przypisywaną Steigerowi. 

Anonimy pochodzą z jednej ręki. --- Ośmiu sprawców? ) 
Ze Lwowa donoszą 
Prasa n tska, która naogół zachowvwa 

ła się SpOkoJnie i wyczelwjąco, obecnie w 
związku z zelZna",iarn~ Olszańskiego wy­
szła z rezerwy. Znamienną jest w tym 
wzgledzie ]il'ytvka Olszańskiego w .. Dile'. 

"mlD" 'POdkreśla przedewszystIJ.dem, 
re zeznania Olszański,ego złolŻoo,e zos'ta'ły 
p.rZled policj ą berliósrrrą. a nie przed sa.dem 
co znacm~e zmniejsza ich wartQść l wia­
rogodność. P ismo za'!.lważa, że Olszański 
mÓ'g,t ca;ładem dolbrre sktadać zero.ania 
p'rzed sądem 'k'V6regoko'lwi,eIk 'z 'Pań'S'fw e,u 
TOIpejskiCih, jelŻ'eli z jalkJ'egoś wzg1ędu kfę­
po,waJt się uczYlllić to w Niemczech. N3.­
stępnLe budz.i duże wą tj)liw oś ci w sf'C'faich 
ruskich. które re.prezen tuje "Dilto" pytta­
nie, dlaczego Olszańs.ki z tak dużem opóź 
nieniem zawiadomił władze poisJde o nie 
wl.nności Stei2era. skoro podkreślił. że 
~łównym motywem. który mu kazał zło­
żyć zeznania, była chęć nie(f(}.puszczenia 
do zasądzenie niewinnego człowieka. 

Skąd Olszański mógł wiedzieć, że pro 
ces Steigera będz,ie się ciągnął przez dwa 
mi,esiące przeszło, kiedy przewidywato 
si'ę czas jego trwania na jeden mi,esiąc, a 
'rtaljwyż,ej na 6 tygodllli, zaś Olsz.a ńsk:i. !ZJgta 
sza się przed dwoma t yg-OO'l1 i ami. 

POBladto ,.DHo" sfwie-rdża, że szczegóły 
pOdane orzez Olszańskie~o co do jego za 
chowania się we Lwowie w czasie kry­
tvc·znvm są niewystarcza.lące. a w wielu 
wypaflka~h .humorystyczne. ZaJr6'\V111o fo­
Vo'g-faifowani,e sie w iaki,ejś b-ud!:de. odwie­
dzilny kima. wygląd bomby. pójście na za­
ką:ske czy ko1acj'e do Te'Sta.t1:r.ac.ji Reicha 
czy Naf~uły - nie zasługują wogó]e na 
w~f"kSl:la uwage. 

Krylyika .. Di~a" uleg'Ja kUlkak,rQfueti 
ko.nfiskacie. W kawy;m razie soos jeJ ].est 
ne,gatywny w stosunlku do zeZlnań Olszań 
skiego. 'ChaTakterys,tYClzllleat1 jest, że liczą 
silę widoczni·e z '11i ,ą tute1sz.e sf'ery żydo'w 
skie. skoro ,.Chwila" zamieściła cały ten 
artykuł bez komentarzy. 

Brzebi,eg czwartlwwego dnia rozpra­
wy ieg,t dowodem. że przewód sad&wy 
zh1Ua ~ię ku końcowi. Prz~wodniczący 
odCl7.ytuj:e w d,a lszym cj,ąg>u aikta i rcl.arcje. 
Od:nOSlZąoe s i ę do spra'Wy SVe:i'ge.ra, W'lgl. 
do Ols'zańskieg'o i osólb, które moga. być 
podejrz'a,ne o zamach. 
Następn ie zoogt aJi w ez'wani na ~ailę dwaj 

pi·env'Si rzeczoznawcy wojskorwi, major 
Kopacz i porucznik LooTo, Przewod'niClZ'ą 
cy 'Z31Wiadamia {Ich o zez.naniach Olszań­
skie,goo i opis11(je im bardw szcz.eg'ólowo 
różrrilce . jaJkie zadodzą .między ,zezlllćmia­
mi 01'Szańsk!elto o bombie { jelj konstf:ru~{CJn 
a reJacjami. Jakle złożyli rzeczoznawcy, 
przyczem prosi Ich. aby Jeszcze raz roopa 
trzy1i się krytycznie w zeznaniach OIszań 
skiev.o i swoich własnych t w możliwie 
najkróts7ym czas.ie przedłożvlI trybunał(} 
wi definitywną odpowłedź. DtużSlze wy­
jaśniemia zakończy;l przewodniczący w 
~em sposób, iż r6wno1,eg'le 'Przedstawil 
szczeg6łowe zewami,a świadków już prze 
s!tuc'hanydl. mj,anolwic!e LalJ1lgiew.icza. Wi 
czyń'sUde-,g-o (),TalZ RO'maństkie!!O' i IZ<ł!ZI!1aezyt 
że ci śWliadkowie zaprzeczyli twierdzeniu 
Olszańskiego, ~akoby widzieli ślady rurki 
s~klannei oraz kwasu na ullcy, pomimO' że 
dzień by,ł Jasny a uJica czys'tb zamileC'ion.a. 

Zo'S'taJte ustalIone, że w najbHżslz,ą sobo 
fę 'I"WCzoznawcy prze,drożą 'WY'tlik ponow 
nych badań. 

ANONIMY PISAŁA JEDNA RĘKA. . 
Wśród owych aktó'W znaj'duje się 10 

lilsiflów anonimowy;ch, odci~tiajCłcych SteL 
g'eTa d rz1lica,j~,cych podej:rzelnie na rozmaT~ 
fu inlJle osoby. Dołą·czooa do mch eksper 
tyza stwIerdza, że 9 z tych anonimów mi 
mO' usUowanla zmiany pisma, pochodlzi z 
iedneJ ręJd. 

W ak~ta.ch 'tych zlnaj,clu1-a. się ~.eż d'Wa 
ciekawe zeZlllania. a m~al!1orwicie wOŹlnego 
poczity Nowo,g',rodzki,ego I Ikupca Rosen­
s'f.raucha, s,fwi'erdzaj'a,ce, że w dl11iu 5-<{o 
wrześnła r. z. przed stodziną a, a więc 
przed !Zamachem nad~s.zło te1efol1iiczne 7.a 
pytauie z Sambora rfo głównego urzędu 
poczt()wego przy ul. I(opemika, czy nraw 
da jest, ?:e dolmnany został zamach na 
PrezYdenta Rzeczypospolitej. 

WJmńscu maidU!ią silę raooa-:tY: DalbJne 

O'd!no.sza.ce się do niejakiego ROlll1'ana Roso 
lOWlSiki'e,g'o. który przy przekraclzaniu gra 
nicy p.o[sko-sowieddej miał przyznać się 
do \v'S.półudzia'łl\l w zamachu o,raz raporty 
poJ siki ej poJicji pol iltycznej i poH,cji czes­
kiei. od.noSlz'ące si:ę do. komunis.ty Leona 
Rudolfa, który, przekraczając gramcę pol 
sko-l:lresKą równo przyznał się do współ­
udziału w zamachu. 

KTO WINIEN? 

Dla mielllf,acjli poda,jemy wyU{a'z ws'zy, 
sllkich osób, slotlących 'rw Z'W1'a;zku z z.anna 
chem: 

l)Steiger, kt:óry prz.eczy Jakoby pOIpeł 
niJt zarrnaloh. 

2) Olszański, Móry przyz:nai}e się do za 
machu i złOJŻył w ity:m kierUll1ku dwa ra'Zy 
zeZil1Cl!nia. 

3) Bandera, o lkit6reJgo udzi.all'e il!Ńormo 
w~t 'konsulat polski w Wiedniu, ale CIO do 

.. WiiN ..... 
-

I którego. nie stwierdzO!l1o · Żad:nydl SlZcze.. 
góf.ów. 
4) l(uczyńsk1, lktóry przYZlllaJt sb~ do udzia 
lu rw zamachu w w1ęzielnhl w Opo[u, ze­
znamia jego jednalk zos,tcrly po:t.ratktoiWalTIe 
lelkko w loku lf'OZ!Pl'awy, gdyż wyglądały 
nie.prawdopodo!bnLe. 

5) Rudolf, który wobec pOlicji ~estdeJ 
,przYZil1ał się do zamachu, nie podaf~ 
szczegółów wiarogodnych. 

6) R,osołowskri. który przynal się do za 
machu wobec granicznej straży sowIec­
locj, jak ·twierdza. a'klta Ulr.Zędorwe :pdic.ji, 
alby wrejść gra'lloicę oz 1)e'Wtl1-a. Ikotbieifu., kIM 
rej ifodzice sprzecitwiJadą się na legatbne 
maltżeństwo. 
7) Lewicki i Rybczakowa. których obcIą .. 
ta "oticia pOlitYOZll1a. 

W sobotę zalkończoifle ros'fatniie WlTesZ 
cie po'Stępowalllie dorwodo'we. Na 'PTZY. 
szły piCłtlę!k &podziewać się ,nadeży 'Wj!I'O' 
ku. 

ie 

lerwanie rokowań Jnemnłow[ów łÓ~lki[~ le 10wietami 
, 

Wcrora1 wi,~,rem otrzymały tu't'ej-
sw OIl'gam;j~cje p'rremYSltu wtóki,e'l1ln,i'cze­
&'O, a 'tru<re wi1ększe frubry.ki za \'tiad omie 
nie z MOlSkwy, że ~rtraijct.a'Cje w s,pra wie 
Ulfworzooia -tam sildadów kOlllsygnocyj­
nych wSIfa!ly defiITIPt'ywll1Le zerrwrune. So ... 
widy 2ajPowiedłzda,ty., że · w:o'g0Ie zrezygnu 
ją z zakupów w Po1sce, je'ŻieH u1,e uzyska 
ją ZirWi.en~ ~nych, któr'eóy ,:m zapewmi~r 
oopolWiedni e!kS'~t SUT.oWCÓW do n3>sze­
go kimOu. 

W ~wil8,zku z lEemi wiadomośdaml 
zwrócililŚ.Ir)y się do p'rzoostawideH kiJku 
najwięJkszych fi.rm w todlzi, zaLnteresowa 
nyoh 'W haJl1dlu z Rosaą. 

P. EfitirrtgOill, mamy J)TZ!e'!l1ys.łowiec, w 
naJS·~ętt:ntia.cy sposób oŚW'i,etJa syfua,cję: 

Przed,e\'v'Szys't!k:em trzeba stW'Verdlzi'ć, że 
myśl zalłoż,enia składów kOltlsygnacy}nych 

ma wiellU zwo~eifln:k6w) ade talk'że bardzo , 
w!ielu przecEwników wŚTód tutiettszych 
sfer pI'lz,emyslowych i k'l1lpiookich. O przy 
cZYll1ach zerwan,ja rokowań, morie powile· 
dti'eć tyIko to, co jest zname z depesz. 
Bralt p. 'Eiltilllgona llrowad'Z~ 1edn~ da~,ej 

rokowM1ilia z ramienia 'lUzki ej rLrmy i cen 
traai no'WoJorslJdej. Chodzi mu o Zil1alCzne 
zakupy fufur i przy 'tej s.posobności sbra 
śię z,altafwtć spraIWY 'lódz.ki.ego oddZ'iaru 
fiT1!lY Ei,timgon. 

P. dyr. K'l'asuski ze Zjednoczonych Za 
kladów Szaljblera i Grohmrun.a Zitta tylko 
'treść depeszy, donosząc.e'j o zerwam:il\l ro­
!kowań. Bliższych sZClzegÓ'tów f.Lrma. }es'Z 
c~e nie otrzymała. 

P. dy,r. Wo.kzyński z zakładów Po:znatl 
SIkiego równieri zna tylko treść telegramu. 

---{o~--

Jra~e~ja lo~owei Przeł~[lJ W Iatra[~ wyjainiona. 
Sp. Kasznicowie i bł. p. Wasserberger zmarli 

naturalną śmiercią. 
Z Krakowa donosza.: 
Głośna sweg-o czasu byla sprawa la­

jemni'czeJ śmierci ś. p. Kaszni'ców i Wasser 
berg-era poniżej przełęczy Lodowej w Ta­
tfaich. Trag-i'czny ów niebYwatv wV'padek 
OOTuszył wówczas silnie opinię nubliczną 
i wywolal duża dYlskusJę. 

Sekcia zwłok JU'Ż w owy,m czasie prze­
prowadzona przez d-ra Ciećkiewicza. o 
czem sweg-o czasu donO'siHśmy. dała re­
zultat wylduczaiącv możliwość nlenatu­
raJnei śmierci wszystkich trzech zmar­
łych. 

Obecnie wydane wsIalo przez zakład I 
chemii lekarskiej ostatecZIlle orzeczenie' i 
po uk06czeniu badań zawartości Jelit. -
Orzeczenie to przyoisuie naJda śmierć nłe 
korzystnym warunkom atmosfervczny~ 
orzemeczeniu i prooysJ)OZVcfi zmarł)t"dJ., 
wynlkającvch z wad orlZanicznvch. 

Orzeczenie to zostalo wcwraj. przelSta 
ne sadowi w Nowvm Sątczu. kt6rv prowa­
dzit w tej s.prawie do.chodze'Illia. 

Tak więc tajemnica śmierd Ś. P. Kasz­
ui'ców i bt P. Wasserbe[lg'era zostaia nale· 
lyde wyjaśnioną. 

Krwawy bigos. 
"apad bandy na wieś. 

Z Pomorza oonoszą: 
W dniu wczoraJ,szvm o g-odz. 5 wiecz. 

zaalarmowano telefoni'cznie Komisariat 
policji ooństwowej w Tczewie oroszac o 
przysłanie natv-chmi,astowei pomocy do 
Gorzędzieja pow. tczewski. g:dvż kilkuna­
stu ludzi z sąsiedniej wioski Mata Słońca 
z dwoma bandytami na czele dokonało 
napa'du. 6 poliiciant6w udało sie natych­
miast na miejsce. 

WaLka trwała w całej perni na szosie. 
Wśród ci e mlll o ślci krzyk kobiet. ;~rzeklefl­
stwa ttumu I wycie j)s6w nadawały wake 
charakter przeimuiacv groza,. Noże. siekie­
ry, patki. kamienie były w ruchu. 

Nie ozrall1icrono się do waJki na szosie. 

Grupa ludzi ze wsi M.ata SJoń,ca, na cze!ł' 
prowodyrów Leona Stvrszvńskieg-o i Au· 
gustyna Krzyża, rzuciła się do wnętrza 
domostw. Zburzono okna, drzwi ; meble w 
domu Szafrańlskiei. Zarąbano na śmierć 
psa. Raniono i bito konie. Wściekłość. któ­
ra ogarnęla napasnników, nie pozwolita na 
pozostawienie w całości płotów. okalają­
cych domy. to też i na nich sie mszczono. 
Właśnie w owej chwili nadjechał samo­
chód P. Kohling-a z Rębaków. T~m kamie­
niami potlulkt szyby s.annochodu. a bronią­
ceg-Q się od napaŚoci sołtysa pobit dotkli­
wie. Bójka trwala 2 godziny. W'l'\darz Bi· 
g-OIS ranny. Wiele ludzi pokaL 7 Jnych ; 
pobitv'oh. 
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,Cała Europa drży • z zimna. 
W Paryżu ' trzy osoby zamarzły ..... Węgry konkurulą z Syberją. 

, . 

W calej EuropIe panuje obecnle osf'ra 
zima. która największe rzeki ściela lodem. 
Z Wiednia don'OOzą. że od kilku dni Dunaj 
pokrył się ,lordem. Z Paryża donoszą. że 
temperatura spadła tam poniżej zera. Sek­
wana ookrvła .się warstwa lodu. Z powodu 
mrozu musiano wsrrzyma.ć ruch na moś­
cie Carusella w WbHż.u Luvru. Mrozy w 
Paryżu są tak silne. że trZY osoby zmar­
zły na śmierć. Wśród te20 ieden oolicjant. 

Na Węg'fzec:h panują syberyjskie P.o­
prostu mrozy. Termometr s'Padł na 23 sT. 
pon,iżej zera. Jest to n,ajlni.ższa temperatu ... 
ra. jaką w o'gtatiniclI lata'ch 5'0 zanotowano 
na Wę;g-rzeoh. Duna1 na węg-ierskim tere­
nLe jest pokryty lodem. Inne rzeki zamar­
~łv konllPletnie. 

Tak samo we Włoszech zazna'cza się 
wyraźnie ohl6d zimOWY. Tennometr "':'! 

Rzymie opadł do 4 stopni poniżei zera. -
W MedjoIimie temperatura s·padła do ze­
ra. W Neapolu termometr wska'lUie 5 sto­
pni C .. w Palermo 8 s,topni do 4. Na Via 
Apia znaleziol1lO zmarzłego człowieka. -
'lJył to plianv kramarz. który zamarzł· na 
drodze. W Nea~lu zmarzły na ' śmierć 
dwie osoby_ 

W okolicy Simplon ~szYlstllde przejśda 
j?:órskie zasypane są śnie,~iem. tamującym 
wsz.e1ką komwika:cję. W Domodo'ssola 5 
osób zmarzło "biatą śmiercią". Także na 
SycYIfi panują wielkie chłody. \V Katani.i 
i i w j?:órach Matonie spa'dly obfite śniegi. 
i Temperatura na SycyUi i we Włoszech 
OO,łndniowych waha się miedzy 4 a 5 st. 
mrozu. Komunikacja ną linji kolejowej pod 
SHlmona wstal.a wskutek opadów śniei­
nyoo W1Sttzvmana. ~nie~ pokrył tam zie­
mię warstwą zrubą na dwa metry. 

BAŁKANY NA.TZIMNIE.TSZA CZĘŚCIA 
Europy. 

Z Bel'j?:radu donoszą. że fala mroz6w. 
która SlPadła na Europę. przesun~!a się w 
kierunkupoludniowo - ws'chodnim. tak. i:ż 
IBałkany należy dzisiaj uważać za nab;im­
~ejszą część Europy. W Kra2uiewacu jest· 
r24 stopnie mrozu. Wskutek kry. syooykat 
lżeR1u~i zawiesił komunikację na Dunaju. 
:W ppłudniowej Serb1i i w ~rcc~owinie 
panuja burze śnłeżne~ które zahamowały 
ruch kolejowy. Poszcze2ólne miei5cowo­

:ści zupełnie sa zaśypane śnie2iem. a ko­
munikacja tele21'aficzna ule2ła orzerwa-
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WLADYSł.A W REYMONT. 

I wynieśli. 
W d,niach żaloby po zgonie 2makom!­

tego pisarza doby wspókzel'nei ś. p. Wf. 
St ~eymonta, drukujemy drugą z nad· 
pereł jego :noweUs,tyki. 

Kooc:ilÓł wiIlZalt od prz.eraia'jący,ch krzy 
ków i sz1ochań, bowiem annaty go'nuty n,ie 
ustamv'!e. jaik burza przewala.iąc.a s.ię ze 
stromy na sVr'Onę i hucząca coraz bliżej i 

, groźniej., ż·e mzdYlgoita,ty silę pra1wieoZ'll'e 
.murY. dzwonioTy szkliwa paj ą:'k ów, zwi'sa 
:jącv,ch ord ni'slkich skle,pi'eń, a Iu.dzie iaJmie 
, rał'i w śmieort,e:lneJ ńr'wod:oe. Bifłwa wy'hu,ch 
~wfa o śW'i'tam!j,u. n1es·po,dzi8.1n.ie; wsie sta­
nętv w p,tomie'nia.ch i s e,t.'k; i a,rmarf z.fl .śpi,c­

\"a,fy ponury hymn ś,rt1ierci i zniszczenia. 
~Jrewa pj,Q'runów s.padła na ciche. u~p'io'nlC 

Wlio,ski. Llldz,i,e, śmie'rt.e1ni,e wystraslzeni 
rozp.i,erzch.1! się l!1,iby ptailwwie :po lasa,ch 
, zlbocŻa 'ch. udeika1i. gdZIe ich po'niosły 0-

, ~zy. g-dz'i'e mimokowa.li jakie taJkie bez,pi(? 
czeństwo. Wię,c kościól stawa! się jedyną 
ucJecz,ką przed z3 ,p;hdą; kto jeno zdqżył 
chwnio! si,ę w }e'g"o mury pOIt.ężne, pcd ()'p:c 
~,ę ki1zyża świecą.cego na wi,e'ży d.a wC) r 
slwła:taJtlą głowę. I 'Wci;:ł,~ ~es.z,c'Ze n .a,pły-

Palll.1Y w śniegu. 
ntu. MQstar wskutek zamarzniecia urza­
dzeń wodociap.owych pozostałe bez wodY. 
Stada owiec. zll1ajrdu.i~e się w górach, 
przeważnie pad!y wskutek mrozu. Wszę'­
dZ,je pojawiatv się wilki. zbliżające się do 
domowisk ludzki'ch i Dowodują.cych tern 
panikę. 

ŁAGODNA ZIMA NA DALEKIEJ .PÓI.­
NOCY. 

Z pOwodu niezwykle ła20dnei zimy na 
hA 

dalekiei oMnocy. tudzież wskutek mrozów 
panuią,cych w Eumpie śr·odkoweL na wy­
brzeżu Schlezwig- - BoJstein DoiawUy się 
wieikie stada fok. Pe,wna ilość tV'ch zwie­
rząt przedostała się nawet do portu kiloń­
skiego i usitowała w różnych miejscach 
'vvdostać się na brzeg. 

---:o:~ 
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Dokt6r: - No, lakż:e, przykładała pani wódkę do czoła, jak przepisałem? 
"Abstynentka": - Doktorze, przepisz mi iI).ne lekarstwo, dalibóg 

ja naczynia z wódką wytej, jak do ust podnieść nie mogę. 
lfi 

MalBa mate B rze dlUlY t [llawiekowi lyrie ~o lł~ lat I 
Słynny profesor Woronow jest tym cudotw6rcą, kt6ry starc6w 

zamienia w młodzieńc6w i podwaja długość życia. 

Na peWlnym d}'lp:lo,rha,ty,czymm IUluchu, 
słynny Odmładzający doktór Woronow w 
czasie pogawędki opowiedzia.f cały Sze­
reg intetestriacych szcze~6łów. tyczących 
się jego. teorii odmłodzenia. To, co mówił 
w,p.rawia'!o 1.alilków w zd'Um~,elI1lie. 

- Talk, moi p.an'owiJe - OIŚwiadcz}'ll 
dr. WorOil1olW - człowiek ma prawo żyć 
140 lat, to. Jest normalny wiek ludzki. Smie 
jecie ' się? Niema się z czego śmiać, bo to 
jest pełna pra,wda. Pochowajcie swoje 
przesądy, bo fakt odmładzania jest już nie 
zaprzeamlny. 
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wały l{Jie'P'rzYlTIolill'!J.<e o,d shaohu gromady 
wdąż wa!lHy się w mwcznvcb nawach 
'btu.my nę.dz3'rzów 1 co chwila wVlbuchatv 
dzLkie. obłędne skowyty 'trwogi, ~dyi 

s.tmsztlilwe, wzmaga'Jąoe się z miln.ll'ty na 
mi:m.l1t.ę. bkie a'rma.f. Ja!koby oi·ei,e jakkM 
pOIi-wamy;ch dz;ioiMw kując}'Ich . nu,eub!a­
j?:,anq1e ~ve wszy.siiki'e g-towv i ser,ca, d,opro 
w8Jdzalto do S1zaleństwa. Przy'C'ilSzyfo się 
srę nileco. gdy kS1'ądz wyszed'ł ze mszą u­
roczV'stą na i,nf,encję odwrócemia klpski , 

wIe skorO' leno wY'.ia;t z t.aibernanrulum Prze 
nalświętszy Saflua'!nent. pi'erwsza kula '11-

derżyt'a w Jwśd6t Posypały się s'trzaslka 
ne szyby. kUJ:1z ,przystomH nawy i obta,­
k.alioe.zy krzyk za'targalt mura,mi. Ksiądz nie 
przerw.at n.abożeństwa widniał prze,d wie! 
kim o-tta'rzem nilby bia/te zja'w;!;s:ko. św1e,ce 
plo/nęty jarząco i z ohmurnei głębi '\viel­
kietg'o obrazu wy.J:Gsilta się ja'sna pOSltać 
z;mar'twy,chws,taj'ąJcego ChrYSitusa Pr1zy­
paod:ły do n'i,e'go \.vszys tkioe oczy, z,gorącz­
kowane war'j?:i splynę!y sżeptem pa,cie­
r·zaw. tzv la'lv si,ę po hvarzach ; ZdllSZ0-
ny SiraS;'1Y pla·o:'z rOlzdziera'ł s~rca. Koś­
CiM n.a,p e'!11it się warem ~"}!agR ń, jęk6w i 
sz.1(H"'hó\V. Pokos cia,t walił się w pro-th z 
r6z'krzyżo'w,a,nemi ram~onami i czo/!gając 

Prżeprowa,dzatem operacjle odmladza 
jące na O'sobR!ch artystów i liIte.ra1ów o 
śwI.a'towej s,lawie, Tlazwislk iiCh o'czyw;ście 
wymienić ni,e mogę. bo zaibraonia mi f,ego 
t2,}emnica zarwodlOwa. 

Do. tych mOlich pacJentów naJeża,ł {eden 
zna,komity autiJ."r dramatycmy, który der 
piał na starcze osłabien.ie i nie mó~ł skoń­
czyć tnzedes,ro aktu swojegO dramatu. 
Dwa piierwsze akty byty już wc ze śm.i ei na 
p is.am,e , aJe t'rz'ed nie uda'\v:a:l się . Mózg nie 
chciał już pracować .i sHa wyobraź.n~ słah 
ta. Wtedy zjawił się u mnie, prOs,zą<.:: o po 

• < 

silę przed o.nalrz, WSZystlką rozpaczą że­

braI z.m.i.lowailTia. Te'll okr.o.pny chór oz,lo­
\v.ieczei niedoli ,zg,łuszył na'\V'eIt od.gło'Sy 
bitwy i hu-ki arma!f. Prz,ez wielkie drzwi 
sz.eroko wy\varte zagląda'l stol!1eczny po 
f'a;nelk si0rl!J'l1iow·ego dnia. nie!kkody w'Pa­
d.a:ly wróbl'e sf.ada i z wylekłym Ś'wi,e:r,j?:o 

t'em o'bsia'C!yw.a,fy g:z~nmsy i oMarze, a nie 
k:i'edy naplywały dymy grylzą.cą chmura, 
spa'l'eniz,ny. 

Naraz jakby po,t\'vorna pieść huknęła 

w dzwOlnnicę na wieży. trzask ?i'onmów 
roz,dart po'wie,h ·ze. zwaQHy się mury. zaję 
cza'!v s'Patd.a'jące dzwony, tY'nki wraz ze 

. s'zlldh~7-E"m pa'iąlk6.w posypały siJę na .do .. 
wy. Vllszys'cV rzucil: się w 'Pa:n:icz,nvrn 
s'fra.chu do ;-.vviścia, zdało się. ~e ca,ly kos 
dM runie. Powsta ty dzi'ki,e s,c'eln.y firalto­
wań, szalI bez.pr'zytomn,ej ucieczki, ryk: 
zwi'er'ląt mordujących s,i-ę naw7. a~i,em. Ale 
że w'taiŚ!1Qe zabrzęczały dzwo'n!kf na Pod· 
nies'i,eni,e i ksi.adJz z niewz'ruszolnym spo­
koie'r1"i odwrńc i't sie ·z PrzemJiświętszvm 
Sa!kraiillell1tem. wzburzo,ne ta,le opadły i 
rD'zlplvnęty s'ię PO mwczltlych nawa,ch.Lud 
wróc.H do prz.e rwaJny'ch paderz6w, ale 
modtity s·ię tyl'ko warg!. b;lh,va bowiem 
zfulirta tą s1ę w.i1cze.mi skokami i ze wsz vst 
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Lekcje chodzenia po ulicy • 
W-skult.ek ·coraz bardzi'ej Wlzmaga­

jącego s~ę w wi,efkich mi.astach ruchu uli­
cz,!1e,go - n.ied-awno w szkotach powsze­
chwy'Ch w New yo,pku i Paryżu zosta.ł o­
tworzolny speciaky kurs n.auczania "prz'e­
chodze'nia "Przez uHcę". 

W dużeJ s.ali - dzńed podzie!o.ne 
są na d"v;je grupy; jedna z n.ich Dr'z,edSlf.a­
wi,a automobile, framw,a.j,e i autobusy i me 
~a nie z3ltrzymuj,ą,c się po zakreś1Q111y~h 
na pos.adzce !;nia,ch szy.n tramwaiowvoeh 
i olbok po Iilnja,ch przema'C1zonyoh dlado~ 
roż,e,k; dzi'eci drugi'ej g'r'LlIP'y, "p.i.esd", uC'zo­
ne są prze,chodze'lli.a prz·ez jezdni,ę hez 
wlpadn.ięda na "dzlecko·-tra.mwa~j" i ~ręcz­
nego wym:jania ,.dzied-dorożek". 

---:0::---

Dobrowolna głuchota .. 
Wielki wvmlaiZ.ca ame'ryikański, 

Edison, -ch waJi sobie sltan swetj ~drUiChoty. 
Zadowolony z .,defektu", pr:zyjął Edi:sou 
odmorw,n~e propozycję pewn'ego chiru,rga, 
kt,()f'v ręczy? za pomyślny w}'llliitk oIP·emci: 
, p.rzywr6c,enie mu z 'Powrotem s:!ulc:hu. 

- Moja głuchot.a po'zwala mi spo'koj­
ni,e myś,leć zda'la od hatasu i Wlrzawy. - ' 
Gdybym odzy<;ka'l sluch. mus.i.at:bvm prze· 
rabiać na nowo mój sPQlsób myślenia. Je­
stem już za stary na to ... wOllę polZostaC 
gluchym jaO{ pień- .. 

Pewien fi,Io·zaf chi (l ski, rozumują':; DO­
dobn ile j.ak Edi'son, c [,e s.zy t się ze swe; śle­
porty. 

moc. POdjąłem się zabiegu. Trzeci akt jest 
ul<ońcl.ony. Bc<łziecie go niedługo pOdzi­
wiać na s.cenie. 

Zg-losU się d.o mni,e .p,e·wien 72-il·eiJni s'ta 
'1"uslzek ze wsi. który był i-uż . kompletnie 
z,tamany ciężarem Ż}'ICicL ZdzledltIlilJiał do 
te~o stopnia, że nie pamiętał, jak się na­
zywa i me mógł już chodzić. Obecme sam 
pracuje przy roli, odbywa da'lekle piesze 
przechadzki ,j wGgóle Jest zdolny do prac 
tego rod!Zaiu, n iakich dawlf'Jei marzyć na 
wet nie mós,rł. 

NClijwiększym naszym S1Pl1zy;mierze1\­
cern j,eslt mall'pa. DQlsta,r'czci,e mi tYlllko. od­
po'wiledlnilej ilości mall,p, a odmtod0ę was 
w.szystbch. Będrlede żyli napewno 140 
lat! 

Dyplomaoi, d:zienUJilkarze, literact. pO­
słowie, wszyscy stłoczyli się wokół cu· 
dow,n~o lekarza, który starców zam~enli3. 
w młodzieńców ł 'zdwaja długość żyela 
ludzkie2o. . 

Sci'S'kano jeg.o O'bile '1'ę.ce i nile ohciaJI1o' 
go porporostu wY'J)uś·cić. Ni,ej.eden z oibec­
n}'lch tam mia,t taką mi'llę, jalkby ohdait po 
wiedzi'e,ć: "Je vais me mett,re tme glaJtlde ' 
par te dode\,llr VOor'onov". (Dam sobie pr'Ze~ 
szczepić gruclzlo,ł u doktora Wl{)lrOln~3j.) .. 

, 
ki/ch sltro'n hu'ozalta rozsrożonym hurag.a-
nem. Już sly,chać bylo cotra'z hl'iże1d·zilkie 
ch i cholt y sz.ra,plnę'Ji., basowy hulk armat s'u 
che trzalslk; sa'Iw lmraibi'nQ'wy.c'h i ohydne, 
monołolThne gd.akail1ire mi'ITa1joez. Za's~ę ,ohwi 
Iami bnch8Jt ja,kiś ogromny krzy~(, TO'Z'I,ego3 
tv się gowa.rtowne tęDeln ~ty i furkot pędZC1 
cy.c'h wozów .amunj'cyj.nych. 

Ze ws'i podnosHy się długie, ża'tosnr 

ryij(~ bydta i wycia psów. 

Jalkby g-wbo'wy kami'eń przvwa'lal 
wszysd-ki,c'h: rwalty si'ę pade,rz'e, ostygatv 
serca, bel?'l1adz i,e:i'D 'ość wyzi,e'rata z t.wa!rzy 
szar}'lch, zmartwi,a,rych w męce i tep;l 
!du,-.ha. rC'zy,Rlnaoia z'alkami,e'l1i ata dusze. A 
kiedy znowu i a'lwś kula uderzv.t'a w ko·~· 
dM i rozJe 0' t się .QJlwhv ło~k()ł p e,ka.ią'cvch 
mur6w. tylko nie'\v·i,ehl udek lo , reszta kle: 
cza ra w.n 8,rrZ,Q'na n:enrzvtomni,e w k~ie­
'{h a i j8,kb-.;- \Yvcz'E" k l";ą,c .a ~1.a end zb1w i.e­
ni.a. Ale cud s ię ni e sta woJ, 11.2,lom i.ast ar­
malty jdv bi,ć \v murvcora'z u,p·o'rc zvw:,,:, i. 
niby j ,,:<ie ś p!C'k ielne dzi ecj.o!v 7C Tui D~­
ka'lv Ś'cian v. zawcl2 lv s ię da.c'hv i cześć 
:::ld r pi,e'ni:a ru'neta. W t.e dv strach r o zpę­

dzU W's!z ystki'ch po ~'Q 1.ach. Ani sie kto za­
tro skał 'O z:3obl tych i rannych. da'remn!.e ;·ę. 
czeJi wśród mmo.wiisk i kurzawy. Kościól' 



Str. 4: 

Kiedyż przyjdzie kolej na Ł6d:ł? 

la~rani[a puei~ta[la kon~nktorów tramwajoWJ[~ 
W dżentelmen6w. 

r.nstruktor grzeczności w angielskich elektrowozach. 
Właściwością narodu kulturalneg-o 

!jest stałe doskonalenie się i poszukiwanie. 
nawet poza g-ranicami swe,g-o kra.tu. przy­
kładów ,g-odnych naśladowni,ctwa. Praw­
da to bardzo prosta, dlateg-o też tak bardzo 

',pamięta się o jej prze/strze,g-aniu. Oto cie­
kawy obrazek ang-ielski. 

Związek przedsiębiorstw tramwajo­
wy,ch w Londynie uznał za potrzebne za­
ang-ażować profesora "of polhtess" dla 
swych funkcjonarjUJSzy. Najwidoczniej kon 
du:ktorom tramwajów londyński-ch nie Zlby 
wa na uorzeimem traktowaniu Dubliczno­
ś'Ci. Niechże ich koledzy po fachu konduk­
torzy łódz,cy nie biorą teg-o za złośliwą a­
luzję. Gotowiśmv nawet twierdzIć. iż by­
łobv to nie na mieis,cu. 

Otóż by pouczyć swój personel. lon­
dyńskie tow. tramwajowe powołało na 'tę 

- katedrę znane.g-o lS,pecjaHstę od uprzejmo­
ści. Niestety nie wiemy, czy rozPoczyi1ał 
on swą kariere życiową jako mistrz cere-

monii w 1ctórej.ś z wielu ambasad posel­
skich na SL James. Ta cZ'cigodna osobis­
tość niełatwe będzie mi,ata zadanie, alibo­
wiem powinna przeistoczyĆ 2.557 konduk­
torów ńramwaiowy'coh w g-entlemanów. 

NaHrudniej chyba będzie na1l!czyć tę 
liczną rzesze. iż należy zachować uprzej­
my wyraz twarzy na wet wówczas. ,R"dy 
pasażer płacąc należność 1 pennv za bilet 
zażąda reszty z funt.a szterling-a. Pan Ipro­
fesor wymag-a od swych uCZlni. by reszta 
nawet 'l funta szte11ling-a podana była za­
raz z naj'bardziej czarującYm uśmiechem. 
na iaki stać pana konduktora. 

Dla pki pięknei za'chować powinni WSZY 
stkie należne jej wzg-Iędy; pomag-ać przy 
wsi,adaniu do wozu. nie r,uszać się z mieJ­
sca. aż naibafidziej otyła pasażerka nie wy 
siądzie z wag-onu. 

Kiedyż przyjdzie kolej na tramwajarzy 
łódzkich? 

-------<0---

Miłosierni zlodzieje3 
akradzioną "gwiazdkę" oddają z powrotem. 
, Bywaja i tacy copraWlda w Ameryce, 
,w Kanadzie. WracajC\'c do domu wieczo­
:rem niejaki pan Comlbe z Winni,pegu zo­
; stał zatJrzymany 'DfZez bandy1ów i okra­
~dzi:ony. Zabrano mu złoty zeg-arek i 45 fun 
:tów szterliug-ów. osiąg'lniętych z koncertu 
:na ,g-wiaZ'dkowe upominki dla naiuboż'Szej 
:dziatwy. 
. Następneg-o dnia jaij(iIś oberwruniec zja­
!wH sie do biura oana Combe'a l gozosta-

wiwszV u kas.lera paczkę. szybko się od­
dalił. 

Po ofwar'ciu pa·czki znaleziono w niej 
zeg-arek pana Com:be'a i skradzione pie­
niądze wraz z notatka: 
. Bardzo przelPrasz,amy za to. co lJrobi.li­
śmy. Nie wiedzieliśmy. czV'ie to były pie­
niqJdze. Wydaliśmy 8 szyHngów. zanim 
przeczvtaliśmy ranne gazety. PodpilSano: 
Złodzieje. (-) . 

~a ulicach Londynu ukazali się hand1arze~ kt6rzy sprzedają zziębniętym prze­
chodniom gorącą kawę i herbatę. 

po'ZJO'Sła.l PTalWiie IJ)IUS'ty, tY.l'ko przed oUa­
r.zem kJęcza!ło kiliklu .chltopów z zapaJlol!lemi 
jw,ie1kiemi' świ elcami i ks1lądz. 

A kule już bi'ly celnie. i'l1Ż Każda nieu­
bta'.R"anie 'trafiała. Co chwina wybuchał 
gTz:mot. co chwila kośdół dyg-ofał w po­
sadach i co chwila nowy cios uderz,a,! w 
Prawieczne mury. Biły w nie2'o ze wscho­
pu i biły z zachodu a z jednaka. nieuSJtaią­
,cą ani na jedno mg-nienie zadęto:kią. Ko­
:ściół umierał rozdzieramy na sfrzępy. -
Niewiadomo iakilJTI cudem ~rzymało sie je­
sz;cze p.rezbi;j:erjum i żył.a ta nieuięlda g-ro­
madka. Dopiero R'dy runąJ jeden cały bok 
koś'ciota i tą śmiertelną rana błV5nefo słoń 
ce i zami:g-otałv pola. ksiądz zadrżal nieco 
t sk06czywszV mszę. wziął złoty kielich 
z Sakramentem w drźC\ice dłonie. Ostatni 
~az odwrócił 'Się na kościół i o,czami z tam­
iteg-o świata powlókł 00 ruinach. westchn<1;ł 
ciężko. uniósł o-strożnie świe-te naczynie 
ł zstęP'Ując ze stopni ołtarza. zaintonował 
~łosem mocniejszym nad spiże ws zys f­
kieg-o świata: 

.. U drzwi Twoich stoię Pan'ie". 
I ruszył prosto przez skrwawione ru­

.mowi/ska. przez trupy i złomy. !lie bacząc 
ra g-radv kul. na padajC\ice mury. ,na ięki 
~Ywcem pO'2uebanycb.,.. 

- •• Czekam na Twe z:milowam.le" -
wtórowali ogromnem~ ,R"tosami cnłO'Pi 'Po­
stępujący przed nim z z aJPa lo n emil świeca­
mi. jakby na procesji. Minis,tranf w kom­
ży i cz,erwonej pelerynce wyprzedzał i 
d z.w orrit 

Przystawali na mR1nienie przy białej, 
szerokiej drodze. Og-romna wieś rozłożo­
na w koło kości o-la i tonąca w 'Sadach~ sta­
la w o,R"niu. Morze płomieni przewalało 
się z sykiem i 'erzaskiem. Czame dvmy snu 
ły się ni'Sko nad ziemia. Pamy "'ię rooża 

na pniu: nieobjęty łan pszenicy dr/g-al ,po­
l(ll'vtv różowa płachtą ogmia. Pali lv sie na· 
wel sady i płoty. Gdzieś rOllpaczliwi'e rv­
czałv krowy. Bitwa huczała dokola! Ryk 
armat szaroalł powietrzem. Jak!eś złe. nie­
widzia1ne moce szamotały sIę ze soba. -
I ni'.R"dzie nie dojrzał nawet cz~owieczego 
cienia. 

- Gdzie iść? Jak wynieść Przenaj>­
świetszy Sakrament z te,g-o pOtoku og-nia 
i krwi? Wszędzi'e śmierć wyta pieśń nieu­
bta.{!ania.' wszędzie mord. wszędzie nie­
sZlczeście. Kisiądz ztmierzył oczyma białą 
drog-e: była nieco wyniesiona i obsadzo­
na topolami. które chwia'ły si,ę ustawicz­
nie. jakby targ-ane wiahura.. Słoń,ce świe­

ciło. M~ało się na 1.!pa'l, Niebo wisiało bez 
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Krateczki sądowe. 

A gdy muzyka zagra sztajera ... 
Wieczorek na wieczqrku żandarmerji. 

Jak się bawBć. to się bawić. spodnie 
sprzedać, frak zastawić! Ta zasada chwa­
lebna od niedawna przyświeca różnego 
au10ramentu bilooszom. 

Są jednak i tacy. których dewizą jest: 
bawić się bez fOl1sy. 

Trag-ikomiczne dz~eje trzech taki'ch ga­
gatków wyłożymy poniżej. 

Onego czasu 4-ty Dyon landarrnerji 
przy · ulicy Przędzalnianej postanowił wy­
,prawić fetę dla zwalniaj<\!cy,ch sie rezer­
wistów. 

Prze·dstawi'ciele Dyonu. kt6rw zajęli 
się organizac.ią wieczorku. g-tó"vna !1wag-ę 
swą poświęcili .. wyżerce" inacz~i mówiąc 
bufetowi. który zosta-l zaopatrzony obfi'Cie 
w przednie smakołyki. 

By zaś uniknąć nadużyć poslanowili 
kasę bufetu zaopatrzyć w sp.e,cialrie zna­
cz:ki płatnicze, które miano wY'dawać g-oś­
ciom. 

I stało się. iż o za'bawie owej, zapowia 
da1ą,cej się klawo, tŚlCie po "zia'lldarsku" do 
;wiedzieli się trzej zmakomici o-rzedslaw!­
cele .. siubranei" mtodzieży. a mianowicie: 
Slooiński ve1 Chlopiń6ki z ulilcv Kilińskie­
g-o 127. Kolas Antoni z Przędzalnianej 53, 
rtudziei Kazimierz Wieczorek z uiicy Ba­
weln:anej z pod .. pierwszeg-o". Zwąchali 
się z sobą i uradzili: na wieczorek pó'łdą 
bez g-ro'Sza. za bilet nie zapłacą. najedzą 
się i napija do utraty zmysłów. bufet bę­
da mieli .. frei". 

Wystroiwszy się .. alig-ancko" udali się 
na zabawę. Na sale dO'stali się przy pomo­
cv kontramarek. udzielonych ;m orzez 
znajdujących się tam kamratów. I ochoczo 
lPuściii się w wir tań,ca. 

W trakcie shimmv'e'go jednak czy il1ne­
g-o foxrrota Słapiński krzyknał na Wie­
ozorka, by ;puścił lva.ntem partnerkę i po-

szedł z nim na stronę,. jako że iest :pilna 
sprawa do obgadania. 

W ci,emnym kąjcie dokona~i sweg-o dz:e 
la. Posiadają'c jeden znaczek płatniczy spo 
rZqJdzili na poczekaniu sporo takich sa­
mych z wyg-lądu maczków. 

Zacna trójka romiądła się prZY stoliku. 
racząc się obfitą kolacją z trunkami. 

Po bibce pttścilii- się znowu w Dląs, WY­
bierając co naHadnieisze danserki. które 
ochotnie g-arnęfv się do nich. Jako do .. for­
siastych" frajerów. 

Jakoż po tańcu zadysponowaii kolacjI 
dla partnerek. sami zaś wódke trąbiE 
szkl·ankami. Stolilk ich b'vt najwidoczniej­
szv na sali z racji obfitości znatdującvch 
się na nim specjałów. Towarzvstwo ~o 
jednak wydało się bufetowym mocno po­
deJrzane. tak że przystaJ:pi.1i do snrawdza­
nia znaczków. otrzymanych od hultajskiej 
lrójlki. 

Po chwili raban i Rwart uczynH się 
p'rzy bufecie: znaczki fałszyweJ bez stem­
pla 4-g-0 Dyonu. 

W te pędy obJi.cwno kasę f OKazało sie 
iż hojni goście wybral1 .. żarcia" '1a równe 
45 złotych. 

Zacni młodzieńcy zostali porzez żandar­
mów przytrzymani i sromotnie wtrąceni 
do naki. 

W dniu zaś onegdajszym sta.neli przed 
sądem pokoJu 2-:ito okręg-u z oskarżenia 
cywilnego i karnego 4.."g-o Dyonu Landar­
merji. Mocno rzadkie mieli miny strzeże­
ni przez ba,R"nety policjantów rezerwy. 

Odpokutował przecież jeden Ivlko Sła­
pińls:ki. Po naradzie bowiem p. sędzia Tum 
og-tosi! wyrok. skazujący g-o na 1 miesiąc 
więzienia za oszustwo. Kolasa zaś i Wie­
czorka dla braku dowodów uniewinnił. 

Sza-wicz. 
: , .~ ---:0:---

chJmur. Spokój kfnie,g-o dnia spływał z błę­
kitów. Jeno nad ziemią szalab zawieru­
cha i 'Dola okryWały dymy i pożoga. zaś 
białą dro'g'e zaSYPyWały podski ze wszy­
stkich shon. że co trochę wv:tn'1Skiwaty 
fontanny zi,emi. leciały ,potrz.as'kane g-ałę­
'zie i wali'ły si,ę odwie,cz'!le drzewa. iak IPta­
ki z TOZlP'Ostar'temi skrzydłami. 

.. U dTZlwi Twoich stoję. Panie!" - za­
ś,piewał znowu ksiądz i nieulękle TU'Szył 
przez wileś ku lasom. widniejącym na ho­
ryzonCie .R'!anatowym pasem. 

I przeszli. Osvczedzit ich ogień i nie 
tknełv nawałnice kUlt W polach. daleko 
już za wsia. zaczęli sie pokazyw.ać Ittdzie. 
wy\petzaią-cy z jakichś jam i rowów. Wi­
dok księdza w koście1nych szata'ch. złote­
go kielicha i świec płonących. bll'dzit nie­
wysłowione Zldumięnie. Ws.tawat podziw i 
cześć. Q<g-arniało ich święte uniesienie. -
Nie czu.li już trwo.,R"i. Blada twarz księdza, 
j~o WJl1iehowzięte oczy i kielich z żywa 
krwią i ciałem Pańskiem. dawał dz:wną 
moc. nezlomną nadzieję i wiarę. Nikt się 9 
nic nie pytał. każdy wjedziat co 'Powinien . 
Do.browoLnie stawali bronić świętości. do­
browolnie szli na śmierć ;prawie 'p'ewną.­

Szl'i zwarci jedna wiara i pra',R"tlileniem i je­
dnem uniesieniem ~ewaj.ą.cy. I L'hoci.aż 

śmierć zaczęła ich Iko·sić. ni~ sie nie cof­
ną't. Kto padł, pOZQIs,tawat na białei drodze. 
a żywi parli się naprzód.. strzeg-aJC święfe­
g-o skarbu nad slkarlby. Na jakiemś WZiR"Ó­
rzu, bardziej wystawionem na strzaty, 

. ksiądz się zachwiał i niby ktoś podcięly 
lecia! na ziemię. ale '!lim padł. j,uż kie1ich u· 
ję-ly inne mncne dtoni.e. wvnioslv go w ~Ó­
rę i poprowadziły rozśpiewane rzesze . 

Szli niczem ni epows trzy:mani: :niażd.ż\ 
.'y ich vadaiące drzewa. rozrywa,tv szrap­
nele. siekły karabinowe g-rady. prażylCl 
sl06ce i g-rodzity drog-ę trUlPY, ieki i pla­
cze. Znowu nowe rę.ce ,poniolSlv święfy 
symbol. Gromada rzedła. kule co ohwila 
robiły sz'czerby. co ohwia ktoś padał za­
bity, kielich przec:hodzil z rąk do rąk. 
Niósł go jakiś szlachcic! Niosła dama w ża 
tobie! Niosło pacholę z chabrowemi oczy­
ma! Niósł go jakiś ranny żot'l1.ierz! Niósł 
koto byl pierwszy z brzeg-a. Aż wkoń,c~' 
prz,eszedł w twarde. spracowane chłop­
skie dłonie. 

Ilu ich ieszcze padło! Ilu pozostało na 
lei białej, kal'warv.iskiei drodze! Ale nie­
s,trudzenie nieśli wskroś hura~anów , 
wskroś pożogi i milS7Jczeni'a. 

T wynieśli.. 
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Dzień w foazi. 
---1.[;-

Gdy głód zapuka do drzwi. 
Cicha tragedja inwalidy. 

lx) 21e się dzi~do Mi,cth3Jłowi M!ww­
sldemll, iln'Waairdzi'e wojennemu, zamieszka 
Itemu przy ulicy PomoTslkieJ 95. 

BralIC iJ)'facy pozbarw;i~ gO mwnośd u­
IfrzymaiJlff,a dość Ticznej TodziiTlY. Głód wi'ęc 
pulkał 'PowOlIn.. do jego mi'eSlzlka.n1a, a tu na 
dom1a'r Z'lego - nilelsn",sk'i domowe. po.­
'W1fa.rzające s.!ę codziennile. odbi'erały mu 
resZltki SM i energii <Lo wa!l'k,i z cięilką nę­
dzą. 

Si edZJit sPę ~ C1er.ma~ WliteI't.I. 

Wres2Jci'e nie mogąc znieść wa1lącytch 
się nań ciosów - zrezyg1!1orwal z n~6w. 
nej wall.~d,. 

Kilka haus:f6w esencji kalrbollowe1 sikr6 
oHo mę.ki Mkowskiego. 

Wi.ią'cego się w bo'leŚ'Ciaoh desperata 
odwiozfa /karetlka pogotowia do Slz:pi'ta,la 
Poznańskkh. 

Stan Milfo.'WSil{iego baT<lzo cięż~i. 

Hak tkwi, a kożucha niema. 
Smutne rozmyślania w ciepłym 

pokoju. 

(x) Samuel Gtrlman, zami es zlkalf y przy 
ulicy Zamenhofa 30, ma zmartwienie i to 
zmarlwi'eITlle nielada. Siedząc w ciootvm 
pOKoju myśli o losach swego ... Kożucha. 

GutJmam przechodząc ulicą sPolvkaf s.ię 
z kuzynką. kr[!óm .p'I'osita go, by przy­
~zedr do niei w odwiedziny. 

Zgodzi't si'ę. Po spędzeniu kmku miJ'ych 
~odzi.n, pożegn.awszy się -czuąe z Lejbą 
Guńmall1ową, wyszed1 do p.rz.ed.po1w'ju, a­
by się oorać. Jednalk ... Cóż to'? Kożucha 
'li-ema! 

A w.zedeż powiesił go w porzedp'OIko. 

Szukauo długo. }eduatk bez skutku. 
Haik zosiat a po e1egauak;m kożuchu, 

waT,tości kilkuset złotych. rule P0'zo6talo 
~ni śladu. 

Ro'Związal!1Jem zagadJki zajęły się wita 
dze bez,jJj,oozeństwa. 

---:0:·---

V. CROSS. 37 

PRAWO SERCA. 
POWIESC. 

Rola.nd lljąJt deQika:tnle jej rękc; i przy­
.-:isnąt ją do swej p,iersi. 

- TV,rQIje małżeństwo. He,lemkc, nie bę 
dzie nigdy murem między nami. Czy są­
d7Jisz. ż,e Ja,bym z ciebie zupel!I1,i'e zrezygno 
wal ii 1rlda~ cię innemu męż,czyźnie? NJe! 
Byfaś moją, jesteś modą i mOlją pozolSta­
uLes;z. Gdy 'Wrócę z mego wyglIla!l1ia na 
proiW1ilJlc'ji. 00 Wiedzę oi ę i wówczas ... 

Naohyliot się, aby ją poca~o,wać, ale lie 
jena odwróciła się od niego. 

- Takie zycie, peltne ktam'Sitwa i rora 
dy jle"st dla mnie wstrętne, - odparta z 
we5if.ch'n ileln iem. . 

- Có:ż możemy ~robi'ć? ~wlj.a:l niesT,e· 
:ty iest talkim. Od dzieclka nas wychowują 
w ~en sposób, - rzekł Ro1an.d ponuro, 
pus~czając jej rękę i 'l"Zucając się Illa fo-

. tel-

W tO~li lawne [Uf ~~oł~a umiwelo kmiotka. 
"Oszukać - możemy my, a nie nas". 

Oto dewiza pana Szaji, 
'(n) Przed paifU dttli.ami do naszego. gro 

dou zav.'itCl!t mi-eszkam.iec ŻYlChlina., niejaki 
Jan Kujawski. 

Swięta za pasem, 'Wli.ęc iDeż K., mając 
~oohę zatPaso'wego gro'S'Za. czynilI za1kupy 

W'S'zY'SJbko szlo ja'k!nCbjpOll11yś1nj,ej. Ku-
3.awsid, obaJI'czOlny Hcznemi paczuszkami 
W1Szedł do sklepu Szaji ROZlenbaUilIla: ,przy 
u1licy Pomorskiej 4. 

- Pauie lmJ)'iec, daJ mi pan jakiś towa'I' 
lecz tylko w doibrY'ID g.<l!1n.tnku, bo to pre· 
zoot daa Ż'OTly. 

- Służę prunu! - odrzekł Ro~enb",um 
mik kttdając przed ,przyjeronyun widc 
smuk ~OIWMU. 

Ten wyhiera'f dlugo, wr~zde kazał 
solbile odmierzyć cztery menry co naJ­
prZied11iejogzego tow. i .prosJJ o zapatkowa­
nie za~UtpiOO1egO i>xezootu razem z mnemi 
pacz.kam1. 

'- Wrócę za chwillę i zruplacę. - To 
rzekłszy, p. Kl1jaw~i wyszedł ze SkleplL 

IstotmJle po c'hwi~i klien!f wr6ci'1, Uiści'I 
nalC'ŻIną R{)i~enbaJUlJ11owi sumę, wz·j,ął :palcz 
kę i siadłszy w stojącą /przed sklepem bry 
czlk.ę odjechaif. 

Po ki,l1ctlgodlZilnnej podTÓży S'k~tn1Jalty 
z zimna Kujal\vslki z.nada·Zll się w domu. 

Na'stąpilo 'l'O,zdaJwIGHlie .,gościTIc6w". 
Wszyscy oitrzyma1i z wyjąfk;iem żony 

bo.wj,em kupionego tOIW~r:u między pacz­
kami nlle byto. 

Tymc'zasem w Ło,dzi Rozenbamn ln­
um1owat. Sprzeda:ny tOWalr zm.atlazl się z 
powwtem na p6lce, a p,iem.vążki brzęcza­
ły w kq,c'Sun i. 

Kuja wslki padł ofia:rą oszusta. 
Po'wiadomiony o powyższem V kom! 

sarjat P. P. wszczą.ł energiczm,e dooho~ 
drenie. 

Słynny kompozytor P. E. Lange-Miiller skończył 80 tat. 

Helena zbliiŻy,ła si:ę doń i rz.uC'i1:a się na 
łro:lana, wyciągając ku nmu swe ręce. 

- Ro'lGt:ndzie! Ni·e proś miTl'ie o -coś talk 
stlraslz'nego. Chcesz mię oddać mnemu 
mę!Żczyźnde. abym potem go zdradzała, 
a róWit10cześnie to.bie uic dOltrzymywab. 
W1ia'ry? Mam zadać gwa'lt memu uczuciu. 
moim zasadom 1 ,narazić się lna gorzkie 
wyrzuty s.umienia? Jeżeli to uczynię. na­
sm milo,ść :zatraci niewinny chaifalkt,eif, ja 
ki posiada~a dotychczas. Każ mi derpieć, 
chętni,e 'fo oczyoni'ę. Każ mi zrezyglllować 

z dobrej 0J)'1nji u i'Jlil1Y.ch. bez wahania s'ię 
na fu zgodzę. je'żeli tylko zachowam czy 
sfe sUJl11~enie. Jeżdi mię kochasz choćby 
ooro'bill1ę, nie proś mni,e o zrezygtnowamoile 
z szaounku do s'ilebie samej. 

Ręce Roła!l1da otpillści~y się ciężko '!la 
jej !l'Mn10ma. 

- PrO'Szę cię o 00 .• :pon:i:e:wa·ż cię ko­
clhaun. A wtaśch\~jJe nile proszę. Ielc'Z ro-zika 
zuję oj" aJbyś to zrobi'la! Dotychcza'S prze 
deż zawsz.e kicrowataś się moje:mi rada 
mi i slt/)lc,o 'walaś sie do moJclJ po'l.eceń. Mu 

S1srl fu oozynić i tym roaJzem. Jestem fwo­
jem sumieni.em i twoją wol.ą i ja ty.lko mo 
gę de,cy;dować w twod:em imielniu. Mam 
.prawie dwa razy tyle 1 alt, co ty j. znam 
stokroć le.'Piej od cidbie śwJa1 i je'go wy 
magania. Znam ludZIi i wiem też, jak szyb 
ko ludzkie 'namiętności '\\"ygalSają. To, co 
dziSJaj d1a nas j.est '\:v'Szys'tlkiem, jutro już 
może będz.i:e ndczem i odwwtmie. Jeżel1 
dzis oddasz ws zys tiko , co !pOosiadasz, wtza 
M1aln z,a mHolś,ć. a ta c'ię jutro zawied'Ziie, 
zaffęsknisz roowu za tem. 00 pO'1'zuchlaś 
pod. w;ptywem nagtego afektu. Mo1.a ko­
cham, j'edyna, l!1ajstoGsza Iie'lenko, -
cią,gmąJ dale1, prlzyc'is.nąws:zy ją tklilwie 
do swej pj,eTsi, - po·słuchaj milę i uczyń 
'fafle, jak ci radzę; 110 jeslt jedyny rairuneK: 
jalki widzę w oIDecnem p a'fo Ż elll tu. Teraz 
muszę już odejść; nie mogę pozostać dltu 
żej ~j chwdH. Udato mi się przyjść do cie 
bi,e niespostrzeżenie, po,ni'eważ wS'zyscy 
s,iedZ'ieli p'rzy s.to~·e, a strury WOjciech pu­
ścił mię na ·górę, otrzymawszy suty ilJapi­
wek-

Tajemniczy djalog przed 
szafką fotograficzną. 

Papierowe twarze też mają 
amatorów. 

r tx) - Ład!Jla /kobieta>. 
- Hm, rzeczyWilŚcle. 
- Patrz, Fe1eik:. a ta drug;a.? 
- Hm, je,s,zcze ladniejszat 
- FeIek. chci<lilbyś taką kobie,tę? 
- Hm, jes'zcze jak! 
- No ~o bierzmy! 

fI 

I Wlz/ięli. A\ŹJeby przym,ajmnioej w domu 
nasycić sJę pięknenti pa.pierowem'i bUZl.ia­
mi.. 

I fuk pan tIenry/k Kempiński, zat\Vodq 
wy fooog'raf. zoS'tCl!ł dk:raclziony. 

Szafka rPkIarrnoowa, wywieswna przed 
'bramą domu (PiotrrUcowska 99) wsi'ata o­
gołocona z n",.wię.kndejszych roltogra~:i\i i ze 
'SzJ)econa W}'Ibit'ą SlZytą. 

Nic iooego n.ie polZ'OStaJto p. liOOTyk<YW1 
jaITcz.a:wiadomić pdlicję o faITccile krrud~ieży 

, . 

Było cymbalistów wielu ••• 
Ale żaden nie m6gł stanąt 

przy Jankielu. 

JrunkieJ Lihmman, mi,eszkaJl1.'iec Pa~ecz 
na pod Radomskiem, po'lecil nieznanemu 
mu bIliżej kag-a·rzo.wi (izrae'licid odnieść 
2 worki rze-czy do furma,n,ki. stająJCej przy 
ulky Północn e.i. 

Tragarz p'o'\v'ierzony mu towar miast 
tpOd wskalza.ny a,dres. odni'6SJł' .. nicświalClo 
mie" do swego domu., gdz'ie stwierdziw­
szy cenną zawalrtość pakunków pasta no­
w'ilI zostawić je u siebie. 

- Jemu to i tak nie za'Sz.kod7)i, on bo· 
gaty. a ja oieooy. 

Tak przekrll\s:u1o,wavtszy sobie tra5('a· 
rZylna odda·! się rozmyślaniom przedświa 

tooZ'llvm. 
A tymc7..asem Janki'elek z Pajęczna ~e 

'kar i czekar. aż wreszcie uderzywszy się 
w łvsy czu,Dck g-to'Wy. pocwato'wa:t do kc, 
misarjatu! gdzie .. oczernH" biednego tra· 
garza. 

Stmty Jamkla wynosz.ą 1500 -:dotych. 

[hun ~y[ l~rów. 
By cię nie bolała głowa9 

.Pij tylko 
Herbatę 

fi.e1ena była jleSlz1cze nGliw\pół oszołomio, 
na jego uśdlskam.i, ; gdy jednak ustyszruła, \ 
że zamierza już. odejść. ~rzuciil:a mu ra­
miO/na na szyję, jakby go chci.a'la przylCl1c 
i zatrzymać prozy sobie. 

- Pozwól mi odejść, moJa kocha:na! 
Ręce jej 'Woillno o,padły i sl<uliota S'i~ 

Iprzy kr~eś1e, na Mórem opada swą gło· 
wę. 

Ro.latnd n:a,chy:liJt si'ę nrud iJlrą. 
- Prtzyjdź do mnie jurfro pOlpofudniltl 

w mojem mi,e'Sz.kanJ,u będziemy bez,p.iec~ 
'l1'iejsi .. aitlilŻ.eH tutaJj, moja maJeńtka. 

- Rogalndzie! 
ROlland zatrzymalł się pr,zy drzwiach. 
- Ktoś 'idzie. Pafunięt:aj łIe1.eno ... c~ 

kam jutro na ciebie. 
łIelema podniosła głowę i widz·ia1ta, jaJ 

wyszedł IZ pokoJu; pozo.s'tata bez ruchu, 
sama. ze swo:im bez.gramiiC'mym b6lem. 

- A więc 'także on mię opuśdł... ale 
się nie poddam. Będę żyła oj ipo.stęPOlw3Jtli 
tak. jaik: ........; każe sumienie i ',Ylglad na 
~,e .. Q{{). ... 
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W labiryncie życia łódzkiego. 

--x--

MA 10 E I VI V US·.~. 
Jak Feniks z popiołów potrafi on odżyC przy zmąconej 

konjunkturze giełdowei. 
'. 

Któż nie zna Ma.ksia z Piotrkowskiej 1 ••• 
IlJitegralną - n'f.esf.eTy - częś: łódz­

kiego świa,ta hamdlowego stanowią od Ola 

su wojny światowej liczne z·as'tępy mło­
dych, specyficznie łódzkich gentłemenów, 
którzy nie wiedza co to rzetelna praca i 
energja twórcza, a swój tytuł przynależ­
nOści do stanu kupieekiego olmpują - me 
zbyt dT~O - zadanym czeJnde w górę 
nosem, imponującym portfelem pod pachą 
no f-naturalme-sprytem do wszelakich 
JlJft~e5:leHów, szwindelków. grynderstwa 
czarnogiełdziarstwa i porlobnej pracy ... 

KUPIEC - GENTLEMAN. 
Od cz-asu wojny świa'fowe1 wIdujemy 

4ch w Łodzi na każdym kroku. Nie bra[{l\) 
w,P:r.aJWdizile !. da'Włll 'i.ej w ŁodZli fego spe­
cyficz,net.~o ~ai!illl11!kiU .. lcdzermemsc·ha". kfó 
ry wY'Wo.cWi ród swój w prostej IinH od 
~onentałowsld~o Józia Groiseszyka z 
',,Podróży PO Warsza"wie". AHści dalW!1iej 
'lódlzild Józio wygniatał uczciwie stołek 
przed biurkiem ł prowadził w rzetelnym 
trudZlie całod:zien. conto cerrente ł debet 
i cred~t swego pryncypała. oibean-ie zaś, 
w wO ljetni!1.ej j' pO'Wojeooej ait'rnosferze za'Ia 
ma.nia się prosroHlI1ftjlnych 'wrurtmik6w byto 
wania. Józio nasz, a raczej: Maksil() lwb 
Morycek wziął portfel pod pachę, zrobił 
gęstą minę i wyszedł na nUcę, by upra­
wlać interesy na .. własną rękę". 

Nie 'talcy w;praJwdzie zwbiUi ongi z ma 
lej ,nad Ł6dką TozfO'ż.oltle~ osady wile1ki 0-

"§mdJek halrdu d prze:mysłu, nie takim za­
wdzięcza Łódź miaiI1lO ipo1'S'k1ego Manche 
sferu, a' jednak ta,cy wlaśni,e sta.rrują s:ę -
czy 'to na uncy, czy fo w TestaUJracji, Vi cu 
mctemi, czy w kilI1dteartirze., - zadać szyku 
ł dominować, zadzierając nosa tern Wyżej 
im WyżeJ dolar w górę skacze ... 

"NIEPORZĄDKI SPOŁECZNE". 

WszeJ!klie pO'Wlilklatt1ia w tpoHifyce Wifa 
nasz Malksio życ'Zli'wem olkiem. boć ID wo 
dla na jego młym.eik życiowy. z 'którego mo 
żna motpać haustami. podczas gdy trudno 
żyć czlolwiekowl w "ciężkich czasacb" 
normalne~o kursu giełdowego, ustalonych 
na wszystko cen, unonnowanycb waruns 

ków bytu i podObnych... nieporządków 

społecznych ••• 
To tri - o ile do ITlIi,edawna jeszcze 

MaJksio nasz no'SH nos moono na kwilnfę 
spuszczooy - 'WStfąpilt weń nowy duch od 
czasu, gdy mów chmury przys,foniify ho­
ryzon'f g'i,e'MIowy i ceny na ma't1'l.Ńak'mrę 
zaazę~y skalkać ... 

Nie'ledelTl sprawii! so,bie już nowy g-ar­
I1j,tThr mrur·~;ng'o na wekis,elek w bło,g-iej na 
dłz.i,e, ż,e za dwa 1111~ les'i,ące stplJ!aJci "jak nic" 
"alelŻil1olść, kt.6ra dziś s'tamo'W'i. les'zcze po­
kat7.Jtlą sumę ... 

Niejeden P'OITlI(), jak :VwJ'erdzą kelnerzy 
w wi.adomyc'h cukierni~ch. nie "zapomL'!1a' 
.iuż zaptalCić za "pótczar-nei" i ciastko, o 
czem dotychczas nader często musia't keI 
ner dop.iero na,zaduiJr'z t,rubemu gO'śdow: 

g.rzecz,nie IJ)rzYPOiITIi'l1ać .... 
Malksio budzi si,ę m6w do życia­

Maksil() redivi,yus ... Poprawi'ł mu się hu­
mOll" jtU'Ż ••• 

CO ZNACZY 10 ZŁOTYCH WOBEC 
KURSU DOLARA? 

Zda'l"zy,to sj,ę przed kilkoma tygodnia­
Al~, że na os'łarw,llonym ro.gu Piotrkol\vsikiej 
i Cegie.1niauej poHc1amlt Ulif.irzym3lf idące­
go wroł-uż je:zd.ni Ma:ksia 'takiego., by mu 
spisać pro'rolkół za ,prlzekrGtc~enLe przepi'su 
II)()llicyJin.eg~ . 

- To dużo lirzeba będzie zaaJta-cj,ć? -
py<l1a tTl1a/rQ{ot'Ily MakSlio. 

- No - z 10 zfo<iydl beknie .p3ln, -
pOiniormowaf go z uśmiechem posterun­
kowy. Po jezooi 'Wolmo chodzić ty,llko t ym, 
kt6rzy noszą ci!ęża'l"Y lub duże pakunki... 

- Talk ? - uc'LeszY't si ę Matksio. - To 
ja: przede,ż mam pOrtreI pmy so)}ie, o 
niech pan patrzy! To nie jest pa,knttek mo 
że? 

I s:ea,ta'l się z wielkim naMa.dem energji 
prz;el1wna,ć PDsrerUTIlkOwelgo, że - w myśl 
przepisów policyjnych - on j'alko lo'jalny 
QlbY'w<ł!te1 111usi z P'llstym portfelem cho­

.dzi1ć wz<Unż jezdni., bo to le'ż dężar. lamu 
jący droRę przec:hodniam... Nie z;brak,lo 
Malksio'W~ s'pry,tu i elOlkwancji, gdy szlo 
o zaoSlzczędzenie sobi,e 10 zlo,tveh ... 

Vvczorwi zda'T'zvf.o sie temu samel111u Ma 
'HM .44114g1 

ksi'O'w1. zall11YśJo'l1emu snac nad del'ilka:Une­
mi speJkuIJOC'JaJtlli finallIsowemi, że Zlnów 
!kroczył obok trotiu,a.ru, zamiaStt na num. 
Tym razem j-eidnaik westchnął tylko zletk­
'kał gdy go pOllicjant za'trzyma~ i wylegL­
'tYJ1l1o'wał się bez krętactwa. 

- Pal!1ie, - il"Il ,eUdffiI1. - Wlidzila!łenn pa 
lIla przed pa'roma tygodni'amr. Wtedy m6-
wU pam., że po·rtf.el -

- Bn - machną,ł Tę'ką poga1rdll1'wIe -
warto mi tłumaczyć się i stawiiać dla g-l'u 
pkh 10-i'u zto.fych. Nim przyślą nalka'z płat 
niczy - wyjm:,e się fe 10 Z'łdfyc.'h. jalk drob 
ne ot - z kieszonki od kamłzelki._ Me 
wie pan. jaik dolar dzisiaj stoi"? 

Obyś ...• po.my;ś1ClJtem sobie. I slkonstalo 
wa!l€'m przy 'teJ oka~.ii. że hU!ITlolr naSlz>etg'o 
Ma~na w ostami,ch cza'S'ach pO'PTawH się 
zn.a>cz,)"i,e . (faun.) 

= 
na ulicy. 

/ 

Przechodzień: - Bójcie się Boga, człowieku l Nie macIe litości. 
Takiemu małemu dziecku pozwoliliście wyjść na dwór przy 10 stopniach mrozu? 

Ojciec: - A co się, proszę pana, takie maleństwo rozumie na stopniach? 
WW;E!ę 

Przed tradycyjną wieczerzą. 

Zbliżaią s i ę święta Bożego Narodzenia. 
W wieczór v,li g-ilUnv zbierze s i ę cała rodzi 
na. za,plonie choinka. przybrana św i c·cidel­
kam!. w ukryciu przygotowane upominki 
nęcą i zach~kawjaia dz iatwę. Biały. jak' 
śnieg- opłatek krąży z rąk do rąk przy uś­
ciskach. życze,niach i ogólnej radości. 

Pomimo ciężkiej sytuacji w sklepach 
lódz,kich panuie web ożywiony. Ludziska 
za ostatnie g-rosze przygotowują się do 
godnego uczczenia dnia . w którym Dzie-

cię Boże przY'Szło na świat. 
. W dniu tvm łodzianin ·zapomi'l1.a o inte~ 

resa,ch i życiowych troskach i przy stoll' 
wigi,liinvm marzy o lepszem jutrze. 

To też ażeby zapewn i ć każdemu mie­
szka6cowi Łodzi tę tradvcYina wiecze­
rzę policia nasza stOP'niowo urywa teb bv­
drz.e spekulacyjnej i pilnie baczy. by ce­
nv ustanowione przez wladze a dost~PJIle 
dla ogółu byłv p'rzesrrzegane ... 

ULGOWY'DO KlrłO-TEATRU 
na podwójny program: 

I. ~e~enna Montmartre'o. II. nie ilrai l miło~[iij 
daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 

do godziny 7-ej wiecz. po zł 1.-
na dalsze seanse " 1.50. 
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ZAMIAST FELJETONU. 

Maszyny stoją I 
Każdy, Ido czyta pilS!mo., I!l.!,e me, ił~ 

'trudów kosztuje wydanie numeru. 
Siedzi~z sobie spokojnie przy biuncu. 

zaczynasz pisać iakąś kryminalną 'PO-. 
wieść. Pabuła rozwi,ia się ws;pa'ni.ale. bo, 
hater żegma się 'Pt'zed podx6ża naokoło 
świata. ona płacze. wtem ... 

- Panie redaktorze! Prosze o mater­
jał, maszyny stoją! 

Rzucasz w ką!t bohatera i zaczynasz I 
p'rzegląJdać stos nadesłanych koreSIPonden-l 
cyj i artykułów. Na pierW1Sz:vm z brzegu' 
adnotacia. krótko i treściwie i t. d. , 

To będzie dobre - myślę i zaczynam 
czyta Ć. Artykut jak arlyku~. 'fo znaczy 
jest w nim wsz~tko prócz rzeczowego , 
poruszenia kwe'stiL Trzeba aTtvkuł skr6- ' 
oić, bo .. treściwie i krótlro zmaczv 30 stron ; 
dmku. Bi orę drugi. to samo, 'trzeci, autor 
nie ma pojęcia o ortog-rafji, czwarty przez 
4 kartki namyśla się, o czem pilSać. 

A tu rozpaczliwy odzew metrampaża. 
- Panie redaktorze. nie mamy co skraj 

d,ać. 
Wreszcie zna1azłem. Hiistoria z zabój-: 

stwem. \jezvk pierwsza kla~a. 2 truPY. 61 
ran.nveb. Ucieszony bieg11ę do naczdnego., 

- Mam materiał :pierwszorzedny. I 

Naczelny IPrZleczvtat i rzucił rękopisem., 
- Co pam myś1isz? Chce pan, by namI 

pi'Smo SlkonfisKowa:li? 
- Ale. panie redaktorze. 'to orawda. 
- Skąd pan wie? 
~ KoreS'pondent 'P'r'ZecieIŻ .•• 
- Co mi tam koreSll>OtlIden~ 
- Kiedy pod.ała mu to ooHcj~ - pro.. 

buje 'PIl'zekonać naczelneg-o. 
- Nie może być prawda. Korespon-. 

dent podaje. że urzędnilk państwowy za­
bit sweg-o podwl.adneg-o. To jest Gzerzenie 
uwla,czają,cych historii o naszych [Wła­
dzach. 

- Ale za:bit 
- Mato, że zahil. my ofic)a'lnie o ten 

nie możemy pisać. Wymyśl -,pan co inne­
g-o. Na'Pisz. że zabil nlP. dyrekto'r banku ... 

- Kiedy mam podane dokradnie przez 
ooUcję? 

- Dzwoń do prok'1l.ratorji, nIech skon ... 
fiskuią policję. 

- Panie redakiorze! Material! - łe-­
czy metrampaż. 

ChwY'Ci~em się za resttlk:~ moich wto"> 
sów. 

I jUJŻ mialem zamiar złamać 'Pióro, rru­
cić redakcję i... w ostaitec11I1ości wstąpie 
2'Clzieś na slu'Żlbę pąństwową., 2'Cly nagJ~ 
przyszla mi myśl ooisania teg-o w fełjeto­
nie. 

Honor uratowany I MaszYtny dostan~ 
swa strawę i qytelnik beż. 
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.rConKurent CharreQ t1er"a, młody boksel 
francuski Paweł Gay, odniósł sz :::t'eg sen~ 

sacyjnych zwycięstw w "rin1u". 
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Pte ~,'z od Polski Z nrttdnemi . rękoma'} 
. . 

Do byłych wojskowych Armji ,Polskiej. 
_,- W obecne} smułnej d.z'i~wed ohwili, Le1roewaionych. odsuniętych ogarną'l tądamy 'WSzędzie ~ !l"ą~ I czy.. 
~odv szaleją,ca burza IZ'rywa nam nad glo s.mwrek i zal.... słych serc! 
iWą dach 'nierozbudowaneg-o jeswze domu, POOZ'ęl'i wieść ml'ęd!zy sobą swary ma- W tej myśli obrooy'{)la.frs!fwowości !pol ... 
ni'e mogą miłcz.eć d, którzy mOlCalJ"nemi 'fosft1k:owe, z:a.ogllliOftlle 'trosddiwi\e przez k,róf skberl lPO'W'S!tala w ŁooZli ,Mi ęd-zyzwtią-zko· , 
sw emi rękoma tmdzAJi s.i.ę nad WZln1esie· kowzr()lC'Zne, zaścia'l1kOlw,e 'Pan-:tyjllticlwo. Wa! Komisli>a wszystlki:ch ZW1iązków By-.' 
·niem fundamentu i zrębu pr'l'SkiJej nJepod- NiejedJnlOkro'true roemobilizowćlJny sze- 'ly.cih Wo,tskowyah. 
leglośd. rogowy czy o.ficer, kOltatają'c o. chlclJ co- W t 'eIn miclcie opracy poda1'iiŚmy obie~ 
. Gdz:ioCŻ dzisiaj sq ci IQ-uamicy krwi i fru d~hmny spotykał się z bezdi.tolSt1Jemi drwi- ręce do z,gody i pańS'twowo-'tlwórczej dzia . 
du żo!nic1'skiego? nami, Ityoh roz{ro:pnych a sy.tY'C'h, kt6rzy la,bnośd, wi'erzą'C, i·ż mimo krzywdy do- ' 

Gdzi eż są ci, !(t6rzy micH szcozęśc1e z.anniast grooi'C OjcZYZl11Y sc'tirz'egm jedym,i.e znane w lliłlSzych sercach naiżyw.ie.j żarzy. 
~ bm'l'ią w ręku witać dzień odrodzooia swel!:O ma,jąt'lru i warszitaIV6w :pracy. się prawdziwa, bo beziJnteresorwna mi~ość. 
Po.h;'ki? ... Picnvsi żołnierze Rzeczypo- POiP'elinioltly na POCZ-ąltJku bląd mści się Ojczyzny. 
spoli tej? ... dziiŚ. Uczci1\V'i a niezarndn.i sternIcy :rta!wy Ofia.row.a:l'i'śmy Poasce 'WSzystko - ndeJ 

Niema id w Rządzie. Sejmie, Senacie 'PańsVwowej uderzają w ratunkowy żCJ,d.a1iśmy od niej ni~!tO! 
; na radzieokiICh mieds:k'ich lawach. d7JW'()n!... Zewsząd 'l"orleg-a się okrzyk Dla -tego glo'S nasz musi mieć nad.eżna.lr 

B I" lir'wog!i o ca.lość i 'Pr'ZYtS'z,to·ść Pań'stwa! w;rugę i poSoh~h w narodzie. Musimy aro-
, ez zewu przys'Z'lIL, wykona,li CZytl1 żOtf- T-oo. glo'S wraz z 1ęokami f1ęd7Y i rOZipac-zy It'liilć Pańs,twow,ó·ślCi Po1SkieJ, '/która jest prze.! ' . 

~~":sS~i!i salllliują,c NiepooJeglą Ojczyznę- s'tys'Zleć muszą wszyscy byli wojskowi i dewsz'Y'S,tJkJem naszJy:m dziielern. Wzywa-~ 
od,powi,ooz:ieć nań, ""'lun,ąc'"Jn c,d \-'/a.r,ty do my wSQ:ystlde ma/tnie Zwi-<>Zlki Bylychi 

Gdy stali w s-zere.~f. m.(.'w··!"'m'" ;m'. 'P' J' J' ........ ':"\ 
'< '" \1\0 "-" Zbrucza g1l00.em: W,ajs:kow}'1Oh.. alby staJty stlę na:po.WIl"Ó'f biil-.;, 

,:Jak Ty Po!ls.ce - t~k Polska Tobie".... Jesteśmy i CZ1t'wamy!.... jąrem sercem w ootab:i:on'em e'ksperY1lTIen-,~ 
Gdy \!'I1iJi w oiko'Pach, do rządu pol'Skieg-o Um!'eliśmy SlpoJrz,eć śmr.a,10 w oczy tarni orgall1iimile państwowy.m. \ 
dorwil'li się PTzedewsz:v'Svktem owi prze- w,rog-O'Wi i śmi€1rci, musimy dziś bez trwo Komisje Międ.zy,z'WiąZ'kO'we Bylyoo.\ 
zomi dby\vate1czy.kowi1e. Ik'WJ:1ZY, nie na- g:i jatko .prawdzimj gos,podaxze o>czyścdć Woj'S'kolwYc'h stać się muszą nowym pO-, 
If'aźa;jac niR'dv krwi, picrnie S'trZleg-m swych z chwastów nalSze żydo·da~ne zagony. tęŻUtVm motorem i:lJziałama, doty,chczas u-
mies'zkćw i kiramillc6w. CZYi!1.iLi 'to w tym MU6imy sZJUkać i chwy;tlać zloQzilejów i itarlonycll sit SjootecZl1V'ch. 
I\.V'laśn1e cza.sie - gdy prnw~:}ozjw1, a dzi'ś marnO'bra'W'CÓw 'PO'SipOlli't'e!;O dobra, !nt1si- Pierwsi żohtierz.e PoJlski - Zączcię 
....-.11Ii.ezm.ami już synowi'e Ojczyzny wydep- my krzyoczeć gło:.~lflO: Precz od Polski z silę! ' 
b"wI(\JH w drodze do PotIski wszysN\Jie ll1ie- bru(fnemi rękoma! Przenilkajde 'WszystJko! . " 
maI ,lądy i mOTza, lub gilnęH na :po1u chwa- Chwytać z·łod'zici l wa'rchot6w na go- Za:!)ilsujcie się do swoim Zwłązk6w, S0-
ły. W 'fZąda,cih vańsltlwQlWO.Ś'Ci!ą 'l1ie biMą 'l"ącym uC'Zy;nku 'Wszędzie gU'lIi.e ie'stcśmy ZW1.ąZlki 'ląlQZ'ci:e w jedność Ikomeltldy: do 
czynnego ud2Jiału żołnierze owych ochot- we wsi i mila:SlfaC'h, urzędach i fabrrykach. bez,N.tosnej wailiki z sprz.edaiW'czykanń l' . 
mczych ideowych zbrojnyeb formacyj. Tak jaJk ,pot,rafiMmy 'Z niczego, wta- z.dra k arni O j-czyzny. l 

'W skleconej !po ornao1ru masz)11t1ie pałj snym wysu'llkiem, tw,o.T'zyć w ojsko w ,lskie Wszyscy do sz,eregu! . ,\ , 
s'fwowlej zabrakło ich żaru miłości i spra- i wytyczyć granice OjoczVŹl1ie, tak musi- Do łódzkiej Komi'sJi Mi ędłzyz:wiąziko· ~ 
;wy, ich ducha! W mrt'Yclt ipańsiiwac-h, we my dziś ZJWa1czyc w tych &1mych .g-rani- wej n-ależą: 1) P0IWS1ańcy 18&~ r. 2) Zw. ' 
PlOOII1cjil, AnR'tfi l Czec'hoo.t(')IW'aCji z po,la cach zbroomiie, 'J}rzeikuD Slt'\V'a, 'Zttoozi.ejstwa, JwaJidÓow Woj. 'Rz. PoJ~ik" 3) Zw. "DQIW­
~ki niemai !pII'Zoohodzil1i męzowle stanu mal1"':1otmwstw.a l ni edołęs.twa. ho l"'czY'ków'" 4) Zw .. ,Le,gj.o11'i's.fćw", 5) 
1Z:,t 'ZlieJan,e stoJy pańsobwQ!Wlelj .adlmill1tisfu'acji, Przen.i.kmą.ć ml1simy wszystikie 'f\kanki Zw. "tIaJlerczyk6w", 6) Zw. Oficerow Re 
!7.aŚ u MS zam1rnię'to op,rzed rumi wrota u- państwowego OrgaaUlZIIl1U, gdyż jesteśmy Z,eTW'Y, 7) Zw. Podofic. Rezerwy. B) Zw. 
,rzęd6w, a ładem obojętności t ndewd-z,i>ęcz- W'SZ'ęiliz1le. Bytych Wojsk Pracow'I1. KomunaJnych, 

, moścr 'Pr6bOlwano ZoaJgas:i~ §więty ogień, Prreg.nać precz Ifych, kt6rzy śmier.ci'ą 9) Polska Onr. \VcIlności, 10) Zw. Byłych 
'! l:'zatpalony w piersiach pierwszych żolnie- lysi'~y n~.az,nanych żołnierzy a naszych MaJfYillMZY, 11) Zw. 'bylyoh WOds1rowych. 
ł;~! ~z~c:zv,posP9Uite3. lIla 1POI1acl1 hLtew o Wwa'l"ZY'Szów broni -1WyszachrowaIi SWIe -
v...-v.lskę. . karierllll 
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redukcji budżetu - kontrola przedsiębiorstw państwowych.--Kolej 
daje deficyt. - Zagraniczn~ doradcy doprowadzą gospodarkę 

do porządku. 
EX!Pose. Wygtoszone przez m;ilnistra wei gospodarki kolejowei ... GdybY kornl­

.skarbu ZdziechowtSikie,go w Sejmie dnia 10 sia ta nie dała rezultatu. nad nie cofnie się 
·b. m., szczerze i dobi:tnieprze.ctJstawlto ca- przed n<>wołaniem ekspertów za2iI"amcz­
' la naszą cięŻiką; sytuac:ie skartowo - finan- nych". 
. sową. Oświad-czenie ' 'takie Wywarlo bardzo 
. Przewidziane .są lIla'St~puiące osZ'cz~cL- dOibr.e wrażenie wśród ogółu, trzeźwo my­
ności: 120 milld. Z1l. ·W wydatkach rzeczo- . ślą.ce·g'o. gdyż pań,stwo nasze żvlo dotych-
wo _ administra,cYlrtvch, 100 mili. zlotych czas nietylko nad stan, ale razem ze społe­
w dziale inwestycYJ, 150 mil51. zł. w wY'dat czeństwem cierpiało na sweR"O rodzajU 
kach !Tl.a a'I111ie i 120 mili. w 'kosztac.h per- manię wieIkoś'ci, uważając dopuszczenie 
sonalnv'Ch. Razem 490 mi1ionó\v złotych. kapitałów zasmmicznych do Polski w dro­
Zapro'j)Onuie się cały szereR" ustaw w ce- dze wydzierżawienia obiektów nalistwo­
lu osią~ięcia iaknaiwiększych oszczęd- wych (przedslebiorstwa państwowe. Irole­
ności budżetowych. Bez uporzad!kowania Je. monopole) za roś uwlaczające2:o 2Qd­
finansów państwa nie może być ,pożyczoki noś ci państwa i narodu. 

Tymc-zasem słabsze fill1at1JSowo lub bied 
niejlsze doświadczeniem państwa zachod­
nio - eurolP'eiskie chętnie korzystają z ka­
pita!6w i ekspertów ang-iels'kich i amery­
kański'ch. N.aw,et takie Niemcy dla ratunku 
swoich fiłnaI1!S6w wydzierżawiły koleje 
kOllSlQr·cjum międzY'llarodowemu i nie stra 
dlv na tern. 

Jednem 'słowem mowa min. Zdziechow 
sIkiego ws'kazuie, że nowy rząd bedzie p-ro 
wadził jasną t konsekwentną politykę fi­
nan'soQ\va i zamiecha uprawianelro przez 
rządy poprzednie zamykania oczu na rze­
czywistość. 

---:0:--
zagranicznej. 

Specialną uwa1Ze ooświęcił min. Zdzie­
clrowski deficY'towym przedsiebiorstwom 
panstwowym. Przedsiębiorstwa pal1stwo­
webeda poddane ści1Słej kontrol1. muszą 
dawać zYiski. a w wwaodka·ch koniecmych 
beda wzywani eksoerci zalmlDiczni dla re 
;wizji 1Zospodarki. Zamaczyć musimy od 
siebie, że większość ·przedlsiebior.;fw tych 
znaidu.ie się dotychczas w opłakanej Sytu­
acfl I we1ZeWie tylko dzieki oomOCy finan­
soweJ państwa. Stosunki taikie nie mogą 
być 'tolerowane w pańJStwie WlSlPótczes­
nem. Rząd powin ien - zdaniem fachow­
ców - zrew idować dok~adJnie nietvlJko 
doty,chcza,sową dziata'llOOść wszystki'ch 
łlrzeds i cbiorstw państwowych. ale rów­
nież zbadać kwaIiiikacie kierowników. do­
SyĆ czesto zawdzięczających swoje staoo­
wiska wpłyWom partyjnym. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

DowiGlduiemy się z mowy D. mi,nis'tra 
tkarbu, że koleje państwowe daj" deficyt, 

[
~tóry w roku bieżacym będzie większ}", 
niż w ubie1Złym. W zwią~u z ~em dota'cj~ 
skarbowa na rz~cz koleI z 40.000.000 Zł. 
w roku uble,g-lym przekroczyła w r. b. su­
mę 50.000.000 zł. Dlateg-o też w ~ i ągu 3-ch 
c ni rząd powola komisię nadz\y,,"czajtlą 
rdo przenro'Varlzenia 'l"ewiZ!ii. dotychczaso-
\ 

Londyn. Nowy JOT!k 4,85 1116, tI011andja 
12,07, :Francja 128,55, Bel:gja 107, W'łochy 
120,45, Niemcy 20,37, Szwajca<rja 25,15, 
Damda 19,45, Szwecja 1813, Norwe,l!:ja -
23,80, tIels,ioltgfors 192,25, Praga 163,62. 

Paryż. Lond1'll1 128.12, Nowy JOTk -
26,45, S~ajcarria 508,75. 

Gdańsk. NOlto'w8mo '\V guldoooac'h g-d:a'ń 
Slktioh. 100 mo:rek Rzeszy 123,895-124,205 
100 donarów amer. 525,35 - 526,65, crek 
lila Lo:ndY1l1 25,19 3/4, telegr. wYlP'łafy na 
Londytn 25,21 1/4, na 'No:wy JOlfk 519,6Q-
520.90. " 

Zurych. Paryż 19,57. LondY'll 25.15,2, 
Nowy JOlrk 5.18,7, Berliln 1,23,5, Wiedeń 
73,12, Buldalpszt 0,72,7, Buk ar es if 2,37,5. 
Tooden,cja sp ołwj'n a,. 

Nowy Jork. Dewizy. Londy;n za 1 funt 
sit. 4,85 l/S. Tendencja moona. Za 100 jed 
nO'Slt'e'k mom,etamy,ch: Parye 3,78, Berli:n 
23,80. 

OlEI.DA BAWEtl\llANA. l ' 

Nowy Jorl\.. 10. 12. - Dow6z bawe,t<ny 
do pOlfm Atlan,tyku i GoUu 46,000, we 

W1I1ąkz kTaiu 37,000, wyow.6z do Arrlg1jd -
19,000, na IkOOłytlliOOtf 10,000. Loco 19,45, 
s;fyJCzeń 19,03 - 05, maoIZJOC 19,21, kwie­
oień 19,<J6, maj 18,92 - 94, lLPbOC 18,58 -
60, sj,erpień 18,38, WIl"zesień 18,35, paridzier 
ni{k: 18,17 - 19. 

Nowy Orlean, 10. 12. - Loco 19,13, 
słyClzeń 18,86, marzec 18,58, mad 18,30, li 
pie'c 18,14. paźd'z'i 'emilk 17,51. 

Uverpool .. 10. 12. - tIavas. Nolt'otWania 
ipQlC'zą11wwe: s-tyczeń 9,87, malrzec 9.91, 
mad 9,92. ,liIplec 9.86. NQitowa'l1ia końcowe 
luty 9.90. K<wielCień 9,91, czerwi,ec 9,89, 
sier:pień 9,81. wrz'esi'eń 9.78, paźd-zieT1o ,illc-
9,72. },istopad 9,66, grudzień 9,91. 

Brema, 10, 12. - Bawel!na amerykań­
ska 21.76 ce1nt6w dola1l"owych za lbs. 

rta rynku zbożowym zupełny 
brak podaży. 

Warszawa, 11. 12. - NOltowalTI'i'a na 
Gieldzi.e Zbo~o'WQ-Towaif()i\ve,; za 100 'kg. 
franco sta,cja z al'a·dowalIl·ia. M~ka żytnia 
50 % 45,00. Wove'c braku 'po,ctaży, tralIl'zaik 
oji illa 7..bOrie ni& by'lo, 

!lir. 'ł • - z 

Mimo, te na Riwierze spadł §nieg -
panie' nie rozstają się z lekkiemi stroja­
mi, spodziewając się, że gorące promie.· 
me słoneczne południa, wypłosz" rychło 

niepożądanego goś~ , 

Ceny rynków łódzkich. 
(lko) W d'lLilu d'ZisiejszY'ill stan 'rynków 

łódikich PTzeds1'aIW'ial się dmpolll1rj'ąco. 
Dow6z 'WSzel1kidI bez 'Wyją'tIku arly1ku 

łów duży. . 
Natomiast ikupu,j.ącyc:h niewLe1e, co na 

eży przY'J)isać ogólnemu brakowi gotówld 
110 1 poczęści pOOrożetttin iprod'llktów. 

Ceny ksZJta:łtowalty się !I1a-s.tępują'Co: 
Nabiał: maslo 4,80 - 5,30, m<ll5ło śmie 

if.a.nkolwe do 6 iZJlotyc.h, i<łl.ika 2,20 - 2.60, 
jad!ka shzvmkowe 2,00 - 2,30, śmiJeiam.a 
(cena za 1 .1i-tlr) 1,90 - 2,20, ser (cena 1 
~.) 1.60 - 1,BO, za 1 aittJr mleka lP"łacono 
40 g-roszy. 

Drób: /kura 4,00 - 7,00, kaczka 4,00-
6,00, gęś 9,00 - 11,00, iIIldylk 10 - 13,00, 
za 'kuTczalki placooo 00 2 do 3 motych. 

ZiemiOlpłody: (cena za 100 kg.) zilffil­
n'ialkL 6,00 - 6,20, buralki 8,00 - 9,50. mar 
ohew 11.00 - 13,00. 

OjUodowhna: /k,a!l.aJfjor O 2() - 1,00, 
gil'6Wka kapu'Sty 0,10 - 0,30, (za 'kopę ka , 
!p'U'S'ty płacono od 3 do 5 IZ'to,ty;cIh), cebula I 

(cena 1 kg.) 0,40 - 0,60. 
Ceny owo'ców, dowóz którycl1 s~ade I 

silę zmniejsza, 'Wz,rosly lfóW1I1lieź. 
----Ol---

Królik wartości 250 łun- ' 
tów angielskich. · 
Na wystaw:i,e 'klrólików \V Crysbai 

Pal.ac.e w Londyn~,e są dwa ocrrazy króli- ' 
k6w, "Ma'roka", SZVUlCZllI<\ hodowlą upooo­
binolnych soboiom. 

Na świec.ie .iest dolty>cn-czas tytko 20 
żYliących ·przedstawi'Cie-1i tej lilowej rasy. 
a :pa·ra wystawi'oma w LOlndynie przedsta v 

Woia ra,z,em wa!!to·ść 500 funt,ów. CeJf1~' 
rynkowe za skórki 'kJróliik6w są bodźcem 
do 'l.l.mi 'ejęunc,j hodow1i tego, n-iegdyś zUIPeł 
ni,e wz'gardzonego !Zwierzęcia. Plaszcz l 
fu.te1f1{a kr6lika Chi.nc'hillila, do kt6reg-o fa­
bry'kocji ipotrzeba okOlto 40 slkóreJk. ko­
szt1.lje w do'brym gaitun/ku o:kolo 100 fun· 
'Ł6w. . 

Na 'felj samej wystawue 'o ,gó~nle za,inte­
resowanie budziły myszy ~{OlOlru srebne­
go, cytnamO'l1owego, czerwonego, mY'S'z~ 
czarll1e, ni'ebies'kie i "na;imooniejsze" ko1c 
1I1l ohamp<tgJl1Je. 
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TF.A TR M!EJSIO. 
Teatr Miejskl dale dzIś po raz d~ugl prześliczną 

~nśń sceniczną .• Kopciuszek". która rlzięk1 swej 
rzewnej I dowci.pnej naprzemian treści, oraz wa~o 
rom widowiskowym. stanowić moie nader zajmu­
jące widowisko nietylko dla dziatwY. acIe I dla 
,tarszych. Początek przedstaWlieniia o godz. 7-eJ 
wieczorem. tak. a'by całość mogła być ukończona 
przed lO-tą. Ceny zniżone. 

Jutro, w sobotę. trzecie przedstawienie "Kop­
duszka" o ogdz. 3 m. 30 po połudn.iu. 1>0 tych sa­
mych ce,nach znilŹ011ych. Wieczorem wznowien.ie 
papularnel. granej z wielkim powodzeniem w ubie­
głym sezonie pełnej dowciopu i sentymentu kome­
djl Dariusza NiC<XXlemiego (autora .. ~'W'itu, dnia ! 
noCy") p. t. "Gałgane'k" z p. StefanIą Jarkowską 
w jej kaJ])ltalnei kreacji roli tytułowej. Partnerem 
jej w głóW!Ilei roli męskiej będ2iie p. Jerzy Wo­
skowski. In,n.e role waŻlfliejsze wykonają pp.: f.re­
na GryW~ska, I<ozwadowiczowa, Komornloki. K1! 
szewski, PaJbisiak i Kret\. Ceny ~.iżone( 00 SU 
gr.oszY). 

W meChdelę wieczorem o godz. 8 ID. 15 po ce­
:mclt 21liżonych dany będz;ie ra:z leszcze na wieczo 
I rowem przedstawieniu arcyzauaW!l1Y, cieszący się 
' C»fU ~zem powodzeniem "Dzwonek ałaxmo­
.!9TY" CoQIus,'a. ł Jleuoeqaiu'a. m1ety. w kasie rzama 
.ta6. "oi! ;c;;~t ,·., .. ,. ., i , I'~ 

W połowie przyszłego tygodnia wznowienie 
nlegranel ad sze,regu lat znakomitej sztuki świe­
żo zgasłego twórcy .. Popkllów" ł "Przepióreczki" 
Stefana Żeroms!dego ,,Po nad śnieg bielszym się 
stanę". Reżyseruje Ja.n Kochanowicz 

TEATR POPULARNY. 
DzJś w piątek, o godz. 8.15 wieczorem, po ce­

nach najnlżs,zych od 50 ~ do 1.50 gr. w dalszym 
cląg:u cieszący się nadzwyczaJnem powadze'niem 
"T<ontmler wagoo6w sypialInych". ~wietna. pelna 
zabawnych sytuacy'j krotochwUa w 3-ch aktach. 

Jutro, w sobotę, o godz. 4 po poludniu po ce­
nach na1jn-l,ższych "Sta,re Miasto", wieczorem o 
godz. 8.15 "Stare miasto" w 4-ch aktach ze śpie­
wami i tańcami. Bilety coo'zlentbie w kasie Tea­
tru od 12 do 3 ł od 5 do 10 wieczorem. . .1 

WIELKI KONCERT SYMfONICZNY. 
-' .. -" 

Skrzypek hmpański Juan Manen, który - jat( 
podaliśmy - graĆ będzie na wielkim poniedz!a.t­
kowY'ffi koncercie symfonicznym, WY'Stąplt w koń­
cu Il:es.złego mies,lą<:a na koncercie abonamento­
wYm w Pi4harmonji berlińskiej przy doszczętn.ie 

WYlPrzooa.nel sałi. Prasa berlińska z dnia 30 li­
stopada pisze o tym koncercie co następuje: Juan 
Manen należy bezsprzecznie do rzędu tych Wyjąt~ 
kowyoh artystów doby obecnej, którzy mocą swe 
go nIezwyklego talentu. n-ietylko potrafią opano- ;' 
wywać swój instrument, ale jakby różdżką czaro 
<Wiejską grą swoją suggest}ot1lUją slus::haczy ł roz~ 
ta.cza,ją :przed rurnl nowe światy, nowe horyzoniY. 
W grze Jego uwypukla się tyle czaru i słodyczy, 
że słuchając go. zapomina się istoini,e O sza.rej rze 
czywistości. Manen jednoczy w sobie dwa j}ier­
w:iastk1: artyzm I poezję, wszystko co gra, wy,pry 

. wa z jego duszy, a przy tern posiada au pewność 
i erudycję w PO'konyWan.lu n.ajzawilszych trudno· 
ści teclllllc:znych. l 

, • l' ... . • . .., - - , • " • 

,.Dzieti Jabłczany" w amerykańskich szkołach. 

Na św, Mikołaja w szkołach "lmerykańskich rozdają wszystkim dzi~ciom po jabi'ku, 

[lyłaHie "Kurier tl~lki". 
-- - - --~ ~ 

Nagrodzona na wystawie paryskieloprawa ksiąz ki została zakuptoDa przez' 
Ameńcan Library. 

., ',/- ."" .' , . .'~ '.' , ." ", ~ . 

Romantyc~ne gondole §redniowiecza zniMv z kanałów weneckich. Ich miejsc, 
zajęły proizaiczne łodzie motorowe, 

Reklama --- to 

Mieiskl K~nemałograf OŚwiatoWY 
Do 14 grudnia 
włącznie - -
Druga serja 

NIBELUNGI 
Krew. za krew p. t., - - - -

Nad program: .. Pogrzeb Wład. Stan. Reymonta. twórcy 
nieśmiertelnego dzieła .. Chłopów". 

Mi 

ot~ga! 

n~ merl o Dr. 

PRn~UKI WJali[~a 
ChorlłD"ł skor-
ne w'oSów we- ~horoby skórne 
neryczna i tlao- I w.en~ryczne. 

CZOQlciowe PrzYl muJe od 11-1 
Lecrellle światłem i .od 3-6 tylkO ko­
(Lampa Kwarcowa) blety. Pańska 12 

l)romieniami Ro- m. 14 ró~ .Zawadz­
entgena od 9-2 ~lel:_ 
4- 4 • od 4-) dla "a';' no sprzedania ma­
Oddz. poczekal~ia M ~iel w dobrYJI1 
.. awa '4 1.: ~d J~ stanie. Wiadomość 

'cI. 25- :~ . KonsŁantynowska 9 
w suterynie. 

li Cena prenumeraty: 
l, 

Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

(strona 4 łamy) Zal!raniczne (> 100 procent drożej. I w ł.odzl miesięcznie It 3.50 
Dla robotników .. • 2.70 

I Na prowincji " 5.00 
Zagranicą • .. 7.00 

... lódzk. E[bo Wisu. H i "KurIer lódz!d" łącznie zł. 7jO 
Odnoszenie do ,domu 30 gr. 

Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy 

!, 
Za tekstem 25 .. .. • • • 
Nekrologi 25 , • .. • I 
Komunikaty 25 .. • .. • .. 

4 Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów oHa, 
administraCja nie odpowiada. 

• 4 Artykuły nadesłan~ bez oznaczenia honorarium uwa 
• ... tane są za bezpłatne. 

, Zwyczajne •• 6 lO ••• • 10 .Rękopisów zarÓwno użytych jak jodrzuconych redak. 
Drobne 10 gr.. 'poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - naJmnieJszG! ogłoszenie 50 groszy. cja nie zwraca. 

~-":':':::-":"._--'-----__ ""' _________ ~J"''''' ___ ''_'' ___ ''''''~~iI'~'-" u ' .l&"~ , .. ,'~ __________________ _ 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorneu• Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-\Vydawniczego uKurjer Łódzki" Za redakcję 
,Wyd. Jan Sty.{)ułko~wskL ul Zawad~k;a. Nr. 1. 

wyda\vnictwo odpowiada: 
Władysław. Ula~ ' .3k1. - ~ ~ 


